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POZNAN, 12 października 
Z dosłownego brzmienia mowy księcia Hohenlohe

zdaje, strzeże, skoro, wciąż nowe oddziały Garybaldczyków 
pojawiają się na teatrze walki.

u izbie bawarskiéj przekonujemy się, że słusznie upa- 
(jrywaliśmy w niéj nowy objaw utwierdzającego się w 

iemczech południowych poczucia konieczności narodo- 
'rałU unifikacyi całych Niemiec po - egidą pruską. Jak- 
t«¡oljyiek bowiem minister bawarski jak na teraz odrzuca 
y/ayśl wstąpienia Bawaryi do północnego Związku, prze- 
-<eż daje wyraźnie do poznania, iż pomiędzy państwami 
Hfjtdudniowemi a gabinetem berlińskim już przyszło do 

zrozumienia się co do zasad mającego nastąpić zjed- 
czenia, który to ważny fakt podnoszą z zadowol­
eniem najpoważniejsze organy prasy pruskiéj. — Je- 
ocześnie świadczą najrozmaitsze pogłoski o podróży 

’’’ir. Bismarcka, który jak wiadomo przez kilka dni że­
li kłego i bieżącego tygodnia bawił w majątku swym na j 
iłpomorzu, jak wielkie w Europie przywięzują znaczę- | 

aie do każdego kroku pierwszego pruskiego ministra. : 
Wreuz. Ztg zestawia wieści, które natychmiast po wy- , 

eździe hr. Bismarcka z Berlina pojawiły się w dzien- 
jkach i zaprzecza im kategorycznie, wymieniając dzień 
jo dniu miejsce pobytu prezesa gabinetu na prowincyi. 

“Ala wiadomości czytelników naszych dodamy, że Ali - 
_|emeine Zeitung twierdziła, iż hr. Bismarck 

jue do Pomorza, ale potajemnie na zamek Hohenzollern 
; tię udał celem widzenia się z królem Wilhelmem, inny 
szaiaśjój korespondent zaręczał, że kanclerz północnego 
Pisfwiązku pod pozorem przejażdżki do dóbr swych, wyje- 
e Sjhał na granicę Królestwa Polskiego, by się porozumieć 
osobiście z księciem Gorczakowem. D e b a 11 e wreszcie 
friiedeńska była tego zdania, że hr. Bismarck zrobił wy 

Beczkę w politycznćj misyi aż do Florencyi, przyczém 
tmjdbył tajną kónferencyą z baronem Beustem. 
vy<j Według zgodni ch doniesień z Paryża zamierza ce- 
' 4arz Napoleon nader ważną zaprowadzić zmianę w dotych­
czasowym systemie rządowym, ustanawiając, stósownie 
,3® ogólnie przyjętego w państwach konstytucyjn/ch zwy­
czaju, ministerstwo odpowiedzialne przed reprezentacyą 
, harodową. Byłby to wielki niewątpliwie postęp na dro­
dze zapowiedzianych 19 stycznia rb. reform wewnę- 

trznych, któryby niemało się przyczynił do uspokojenia 
J rozdrażnionych we Francyi umysłów. Co do polityki ze- 
odwnętrznćj cesarstwa, zdaje się być pewną, że na kónfe- 
^'¡rencyach w Biarritz przyjęto zasadę nieinterwencyi 
i u utrzymania pokoju atout prix. Nordd. Ali g. Ztg 
—z zadowolnieniem zaznacza zwrot ten gabinetu francus­

kiego i spodziewa się, że jeżli cesarz Napoleon wytrwa 
powziętym zamiarze, niezadługo ustąpią naprężone 

najltósunki pomiędzy Francyą a Niemcami, zamieniając się 
Jjp końcu w entente cordiale obu narodów, którą i Times 
' mdyński przepowiada.

Wiedeńska Presse dowiaduje się, iż podróż barona 
Beusta do Anglii, która w istocie ma przyjść do skutku, 
będzie miała na celu zjednoczenie Francyi, Austryi, An- 

iglii i Prus w postępowaniu naprzeciw jednostronnéj po- 
, lity.ee gabinetu petersburgskiego w sprawach wschodnich. 
®STórdd. A lig. Ztg powątpiewa przecież o podobnéj 

9E’]koałicyi przeciw Rośyi, która jéj zdaniem, bynajmniej na 
L nieufność ze strony wymienionych czterech państw wkwe- 
AtM oryentalnćj nie zazługuje. Organ br. Bismarcka są- 

’przeciwnie, że Rosya, jako najbliższy sąsiad Turcyi, 
matem większe prawo wywierania na Wysoką Portę 

r z swój strony silnego nacisku, ile że gabinet carogrodzki 
,Radnéj dotąd nie okazuje chęci korzystania z przyjaciel­

skich rad, jakie w sprawie Kandyi udzielono mu z Pe- 
—lersburga i Liwadyi. Na dowód przytacza Nordd. A lig. 
lZtg doniesienie Courrier français, iż jenerał Igna- 

mfiew świeżo oświadczył Wysokiej Porcie, że monarchajego 
Si-bynajmniéj nie jest zadowolniony z kroków, jakie 
h- turecki przedsięwziął na wyspie Kandyi.

Ostatnie telegramy, jakie wczoraj przy zamknięciu 
^Dziennik a otrzymaliśmy z Rzymu i Florencyi, przed­
stawiają, w przeciwieństwie z zaręczeniami Monitora, 
iii powstanie w państwie rzymskiém w ciągłym wzroście. 

Do berlińskiój Post również telegrafują z Paryża, iż li­
sty prywatne z Włoszech donoszą © szerzeniu się rokoszu 
na terytoryum papiezkićm. Brak pewnych wiadomości 
z Rzymu przypisują zerwaniu przez powstańców drutów 
telegraficznych. Renta włoska spadła w skutek tego 
ohegdaj na giełdzie paryskiéj. Z Marsylii spieszą ocho­

ty taicy francuscy do Rzymu, celem niesienia pomocy Ojcu 
; św., którego korpus obserwacyjny włoski, rozstawiony na 

granicach państwa kościelnego, dość opieszale, jak się

Wlaćomości nrz?(io'v>).
Docent prywatny w wydiiale filozoficznym kiól. uniwer- 

sjtsłu W Bonn, r&dzca medyczny dr, Fry deryk Mohr miano 
wany »ostał nadzwyczajnym profesorem farmacyi w rzeczonym 
wydziale.

‘a.

Ul

. Korespondencye Dsiennika Pozn.
H arszana, 9 października. 

a Z powodu krążących po prasie eurepejskiój wie­
ści, odnoszących się do tutejszćj szkoły głównćj, winie- 
nem zaznaczyć, że dotąd status quo w tym względzie 
nie został naruszony. Szkoła główna, urządzona po 
myśli Wielopolskiego, dotychczas w niczśm nie zmieniła 
swój organizacyi. Niezależnie jednak od tego starają się 
władze tutejsze utrudnić wstęp do uniwersytetu nowym 
kandydatom; powiększono opłatę do 56 rubli i urzą­
dzono odrębny egzamin z języka rosyjskiego. Ucznio­
wie gimnazjów polskich, którzy otrzymali patenta naj­
lepsze, przepadli przy egzaminie z moskiewskiego; liczba 
ich wynosi 48. Uezniowie gimnazyów mięszanych są 
wolni od egzaminu wstępnego.

Wileński korespondent dziennika „Gołos“ donesi 
o przyjeździe do-Wilna prof. Gołowackiego ze Lwowa. 
Przez grzeczność dla rządu austryackiego nie wyzna­
czono mu żadnśj posady, ale zaopatrzono natomiast 
we wszelkie środki, celem szerzenia propagandy pan- 
slawistycznój. Tenże korespondent donosi o przyjęciu 
prawosławia przez księdza Hirdwejn wraz z całą 
parafią, liczącą 3000 dusz. Wiadomość ta może być 
prawdziwą; przeczymy jednak, jakoby fakt ten stać się 
miał w skutek dobrowolnój zgody mieszkańców. Europie 
znane są środki, za pomocą których nawracał Mikołaj; 
teraźniejszy car jest jego nieodrodnym synem w tym 
względzie.

Siewiernaja Poczta ogłasza wiadomości sta­
tystyczne o fałszywych biletach bankowych moskiewskich, 
z których się okazuje, że od czasu pojawienia się fał­
szywych banknotów do dnia dzisiejszego bank państwa 
otrzymał ich od różnych władz około 83,000 sztuk 
wartości 1,050,000 rubli. To daje miarę ile tych pie­
niędzy zostaje w obiegu.

Hrabia Berg ©trzymał znowu telegram księcia 
Dołgorukowa, donoszący o pożądanym stanie zdrowia 
Ich Carskich Mości, te telegramy wywoływane są 
ezęstemi pogłoskami o słabości umysłowśj, którą car 
Aleksander ma być dotkniętym.

Kradzieże u nas nie tustają Wykazałem wam 
w zeszłym liście ich powody; z 55 osób aresztowanych 
tylko jedną uwolniły sądy z pod zarzutu; w ostatnim 
tygodniu wartość skradzionych przedmiotów wyniosła 
około 5000 rs.

Piześladowania w Lubelskióm religii wschodnio-ka- 
tolickiój prowadzą się dalój z energią, godną lepszój 
sprawy. Naczelnik żandarmów Frederiks powrócił 
z Siedlec. Najlepszych 100 polieyantów miał tam ze sobą 
dla przywrócenia porządku. Napotkał jednak wszędzie 
na ten sam opór, co gubernatorowie siedlecki i lubel­
ski. Włościanie rusińscy, w których pojęciu najgorszą 
wiarą jest żydowska, odpowiadają apostołom prawosła­
wia: Wasza wira horsza od żidowskoj (Wasza religia 
gorsza niż żydowska). Z tern wszystkióm ostatniego 
kroku rząd dotychczas nie zrobił; oczekuje bowiem 
przybycia świ^tojurców z Galicyi, którzy wierniśj speł­
niać będą jego wolę, jak większość księży unickich, 
pozostałych jeszcze z czasów nominata Kamińskiego.

W całym kraju wkrótce rozpoczyna się pobór do 
wojska. Spisowi mogą się uwolnić od wojska i loso­
wania kwotą rs. 1000; z opłacających zaś tylko rs. 
400 nad miar ciągnie losy.

Kiwówr, 9 października.
(3) Walka, którą w tój chwili stacza delegacya nasza 

w radzie państwa, powszechną zwraca na siebie w kraju 
uwagę i oczywiście wpływa bardzo niekorzystnie na opinią 
publiczną, która poczęła już mieć nadzieję, że żądania kraju 
co do rozszerzenia praw autonomicznych przez radę państwa 
uwzględnione, uznane i przyznane zostaną. Z wiadomości, 
które z Wiednia nas dochodzą, widzimy, że walka pro wadzo-

na ze strony polskiój bronią najlojalniejszą, a podniesiona w 
celu zdobycia dla kraju najniezbędniejszych warunków życia, 
na tak zacięty napotyka opór, iż wątpić, by długo już 
trwać mogła, tak, że staje się rzeczą wielce do prawdy 
podobną^ iż delegacya nasza będzie się widziała zmuszoną, 
opuścić pole boju, którego rezultat przy tak nienawistnóm 
nam u Uosobieniu większości nie może być wątpliwym. 
Całe postępowanie partyi niemieckich z delegacyą naszą, 
głosy organów tych partyi, pozwalających sobie żartów 
i drwin z najsłuszniejszych żądań naszych, nabyte zresztą 
w ciągu trwania rozpraw reichsratowych doświadczenie, 
doznane zawody, nieziszczenie żadnego z danych przyrze­
czeń, wszystko to sprawić może, iż się posłowie nasi z rady 
państwa usuną i pozostawią Niemcom wyłączny przywilój 
reprezentowania wszystkich ludów, wchodzących w skład 
niewęgierskićj połowy monarchii, że postąpią tak, jak 
Czesi, a kto wie, czy nieobecność icb więcój krajowi i jego 
autonomii nie przyniesie korzyści, niż dalsze bezcelne za­
siadanie w radzie państwa. Rzeczy do tego już doszły, 
że wszystkie organa opinii publicznój przemawiają za usu­
nięciem się delegacji naszĆj z rady państwa, a według do­
niesień prywatnych z Wiednia, jakie tu mamy, zaczyna 
i w łonie samójże delegacyi brać górę zdanie, iż się zbliża 
chwila, w którćj wypadnie albo broń złożyć i zdać się na 
łaskę lob niełaskę wrogićj samorządowi Galicyi niemiec- 
kiój większości, albo tćż wystąpić z korporacyi, która 
przez ślepotę lub i złą wolę kopie grób państwu przez się 
reprezentowanemu. Ustąpienie Polaków z rady państwa 
zadałoby jćj cios stanowczy. Jakie byłyby jego następ­
stwa, przewidzieć trudno i tu, bo niepewność następstw 
może tylko jeszcze powstrzymywać delegacyą naszą od 
stanowczego z radą państwa zerwania i koniecznego w ta­
kim razie rozbicia jćj. Co do mnie radbym, aby kroku 
tego można uniknąć, obawiam się jednak, że będzie on 
nieuniknionym, że będzie nieodzownćm następstwem pa­
miętnej uchwały z 2 marca.

Program Ziemiałkowskiego był istotnie, jak już po­
przednio donieśliśmy, pismem prywatnćm a przynajmniej 
pismem do druku nieprzeznaczonćm i jakkolwiek jest on 
tylko szczegółowym) wywodem zasad przez koło polskie 
przyjętyeh i najwierniejszym wyrazem programu przez de­
legacyą postawionego, to nie ma on jednak charakteru 
urzędowego. Doniesienia nasze, w poprzednim liście za­
warte, potwierdziły dzienniki wiedeńskie i pragskie, ogła­
szając dosłownie list pana Ziemiałkowskiego wystósowany 
do P o 1 i t i k, w którym poseł nasz stanowczo oświadcza, 
że pismo jego tylko przez niedyskrecyą czyjąś dostało się 
do wiadomości publicznój, dla którćj przeznaczone nie 
było. Niemcy zrozumieli jednak dobrze, że jakkolwiek 
jest to tylko prywatne posła lwowskiego pismo, zawiera 
ono program delegacyi i Polaków galicyjskich w ogóle, 
dla tego tćż z taką zaciętością rzucili się oni na to, lubo 
tak skromne streszczenie żądań naszych, dlatego z tak na- 
miętnćm oburzeniem dziwią się, jak mogą Polacy tak 
ogromne mieć pretensje? Sytuacya byłaby dziś zupełnie 
odmienną, gdyby delegacya nasza zaraz po zajęciu miejsc 
swych w radzie państwa z jasno określonym programem 
była wystąpiła. Zaraz na samym początku byłaby sprawa 
jasno i zrozumiale dla stron obu stanęła, wówczas i Niemcy 
byli mnićj siebie pewni i kto wie, czy z Czechami nie była 
jeszcze możliwość porozumienia się. Na każden sposób 
byłoby prędzćj przyszło do stanowczego rozprawienia się. 
Mnićj mielibyśmy złudzeń, lecz i mnićj rozczarowań.

Nowin miejscowych nie mamy prawie żadnych. Rada 
szkólna nie może się ukonstytuować, bo rząd niezamiano- 
wał dotąd ani owych dwóch duchownych, którzy w tćj ra­
dzie jako jćj członkowie zasiadać mają, ani dwóch in­
spektorów szkół, mających być rady tćj członkami. By 
jednym z nich został mianowany poseł czortkowski ra- 
dzca szkólny pan Czerkawski, mała jest teraz nadzieja. 
Nie wiadomo także jakie duchowieństwo, broniące pod 
dowództwem kardynała Rauschera praw swych, zawaro- 
wanych konkordatem do wpływania na szkoły, zajmie 
w obec rady szkólnój stanowisko i czy prawdą jest, że 
między innemi uchwalono na zjeździe biskupów i arcybi­
skupów w Wiedniu, w którym i nasi ks. Wierzchlejski, 
Pukalski i Monasterski udział brali, by duchowni kato­
liccy nominacyi na członków rady szkólnój nie przyj­
mowali.

W szkołach naszych panuje tćż z powodu, że rada 
szkólna nie weszła jeszcze w życie, niemały chaos, z czego 
frakeya nieprzyjazna ustawie o języku wykładowym ko­
rzysta. Tak w gimuazyum, zwanćm akademickićra, w któ- 
rćm według ustawy ma być w 4 klasach niższych język 
ruski a w klasach 4 wyższych polski wykładowym, podbu­

rzono tak dalece część młodzieży obrządku grecko-kato- 
lickiego, ie ta formalny podniosła rokosz i zażądała żeby 
w 4 klasach wyższych zatrzymano nadal dotychczasowe 
wykłady niemieckie. Smutny to nader objaw, przemil­
czeć go jednak trudno. Gdy z razu żądań tych uwzglę­
dnić nie chciano, grozili studenci zupełnóm zaprzestaniem 
uczęszczania do szkoły, klasa siódma prawie cała chciała 
przejść do gimnazyum II niemieckiego, gdzie zbiegów 
tych jednak dla zbyt wielkićj liczby poprzednio już zapi­
sanych uczniów nie przyjęto. W końcu uległo namie­
stnictwo i zrobiło studentom koncesyą żądaną, pozosta­
wiając nadal aż do rozstrzygnięcia rady szkólnśj język 
niemiecki. .

Przy tćj sposobności nadmienię, że w Galicyi mamy 
wszystkiego tylko 18 gimnazyów, a to 14 wyższych a 4 
niższe gimnazya, gdy na równą prawie ludność ma kró­
lestwo czeskie 24 gimnazyów a Siedmiogród z ludnością 
więcój niż o połowę mniejszą także 24 gimnazyów, nie 
aió wiąe już o królestwie węgierskićm, gdzie na ludność dwa- 
kroć liczniejszą, jest gimnazyów 94. Wyższych gimna­
zyów jest więc w Galicyi 14, a to trzy gimnazya we Lwo­
wie, 1 polskie (najliczniejsze, jest w nićm do 900 uczni),
1 niemieckie a jedno mięszane rusko-niemieckie. W Kra­
kowie 2 gimnazya, a nadto są gimnazya w Brzeżanach, 
Przemyślu, Rzeszowie, Drohobyczy, Tarnowie, Tarno­
polu, Samborze, Stanisławowie i Nowym Sąezu. Niższych 
gimnazyów jest 4, a to w Buczaczu, Bochnii, Wadowicach 
i Kołomyi. Nierównie gorzćj stoimy co do szkół real­
nych, wszystkiego mamy ich bowiem w Galicyi cztery 
tylko, a to jednę we Lwowie, jednę w Tarnopolu, realne 
gimnazyum w Brodach i niższą szkołę realną w Sniaty- 
nie, prócz tego mamy akademią techniczną we Lwowie 
i w Krakowie. Pod tym względem ogromni« tćż jesteśmy 
ubodzy, gdyż nietylko Czechy mają ich więcój, istnieje 
tam bowiem, tak jak i w równie licznćm Królestwie Pol- 
skićm, 8 szkół realnych, lecz nawet mała Morawa ma len 
więcój od nas, liczy bowiem 7.

Nadzwyczaj małą stósunkowo jest liczba uczni, uczę­
szczających do szkół realnych, wynosiła bowiem dotąd 
wszystkiego w przecięciu 600 do 700, gdy w Czechach 
było studentów w szkołach realnych zawsze przeszło 2500 
a w Morawie przeszło 2200. Dopiero w latach ostatnich 
zaczęło się u nas budzić przekonanie, iż nam więcój po­
trzeba nauk realnych, że młodzież nasza nietylko czysto hu­
manitarnym oddawać się powinna naukom,ie brak wykształ­
cenia w tym kierunku jest jedną z głównych przyczyn 
ubóstwa naszego i ztąd pochodzi, że w łatach ostatnich 
większa niż dawnićj ilość młodzieży do szkół realnych 
uczęszczać zaczęła, a w tym roku, gdy w lwowskićj szko­
le realnćj język polski jako wykładowy zaprowadzono, 
zapisała się do tćj szkoły taka liczba, iż klasy niższe li­
czą po 100 pszeszło uczniów. I temu rada szkólna mo­
głaby i musiałaby zapobiedz, boć tak ze względu na samą 
naukę, jak i nawet na zdrowie uczniów jest niezbędnćm 
podzielenie, klas tak licznych na oddziały; utworzenie 
jednak oddziałów, czyli tak zwanych klas paralelnych wy­
maga i powiększenia liczby nauczycieli i wydatków na 
pomieszczenie sal szkólnycb, z czćm wszystkićm zarząd 
szkół aż do ukonstytuowania rady szkólnój czekać zapewne 
będzie musiał. ...

Rady powiatowe organizują się zwolna. Od czasu 
jak pisaliśmy wam o wyborach marszałków powiatowych, 
kilka tylko dokonano dalszych wyborów, a mianowicie 
wybrano w Jarosławiu marszałkiem powiatowym posła 
Władysława hr. Badeniego a br. Stefana Zamoyskiego 
jego zastępcą, a w powiecie przemyślańskim wybrała rada 
powiatowa swym marszałkiem pana Bohdana z Nadwórza, 
a zastępcą jego p. Czajkowskiego z Świerża.

Lnów, 10 października.
-J- Równocześnie z projektem banku hipotecznego 

powstał projekt założenia banku włościańskiego. Bank 
hipoteczny istnieje już od kilku miesięcy. Głównymi 
twórcami'jego są pp. hr. Gołuchowski i Józef Kolischer 
(izraelita). Bank ten nieprosperuje, ale istnieje. Bank 
włościański niewszedł wcale w życie. Założycielami tego 
projektowanego włościańskiego banku chcą być pp. me­
tropolita ruski Litwinowicz, c. k. radzca apelacyi, poseł 
a filar frakcyi świętojurskićj L&wrowski, izraelita do­
ktor praw Fried (mówią, że bardzo bliski księdzu me­
tropolicie), bar. Romaczken i ks. Jabłonowski. Majątku 
własnego ci panowie nie mają. Kapitałów ma dostar­
czyć spółka bankierów belgijskich. Bank dla włościan 
byłby bardzo pożądany, ale i firma założycieli jego tak 
zdyskredytowana, ja niewiem dla czego, i projekt sta-
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Korybut, wracając okryty laurami do Pragi, naógł 
sobie śmiało powiedzieć: quorum pars magna fu i. 
Nowa jego zasługa powiększyła mu wziętość, ale razem 
ośmieliła go do czynu grożącego wielką odpowiedzial- 
Dsścią i niebezpieczeństwem. Przedsięwziął uwieńczyć 
swój zawód pojednaniem Hussytów z kościołem, i tym 
sposobem przejść ostatni szczebel, prowadzący go do 
honu; dowód, jak jego hussytyzm był umiarkowany 
1 Wolen od namiętnćj przeciw katolicyzmowi nienawiści.

tym to celu wysłał potajemnie poselstwo do Rzymu, 
koóeem bezpośredniego traktowania z Ojcem świętym, 
ha zasadzie komunii w dwu postaciach, nie bacząc, że 
E£zez tak ważny krok bez dołożehia się narodu roz-

poczyna grę, mogącą go narazić jeżli nie na zgubę, to 
przynajmniej na wielkie kłopoty. Zaręczał on papie­
żowi, że bierze (na siebie zwrócić czeski naród pod 
zupełne posłuszeństwo kościołowi, byleby kościół zezwo­
lił na niewinny obrządek używania kielicha miasto 
opłatka. Co większa, zasięgnął w tćj mierze pośre­
dnictwa stryjów, i ci jak ńajchętnićj poparli jego żą­
dania.

Atoli rokowania jego z Rzymem nie mogły długo 
pozostać w ukryciu. Na głuchą o nich wiadomość po­
wstały szemrania między ludem. Zagorzalcy zaczęli 
posądzać go o zdradę, obwiniać o chęć wtłoczenia ich 
napowrót pod jarzmo papieskie, z wyrzeczeniem się 
wiary, okupionćj tylu potokami krwi. Od narzekań 
przyszło do spisku, na którego czele stanęli hersztowie 
Zagradka i Rozwoda, oraz sławny kaznodzieja Hussytów 
Rohiczana. Ten ostatni, zwoławszy raz gminę swoją 
na kazanie do kościoła na Tyńcu, tak rozognił umysły 
przeciwko Korybutowi, że lud wybiegł z kościoła jak 
szalony, powołał całe miasto do broni, wpadł na za­
mek i aresztował księcia z kilku stronnikami. Rozsą­
dniejsi jednak Hussyci nie dopuścili większćj uczynić 
mu krzywdy. Poradzono mu ustąpić choćby tylko cza­
sowo gniewowi ludu, a wszystkim Polakom opuścić 
Pragę. Korybut usłuchał, otrzymał konwój do granicy, 
gdzie ściskając rękę panów czeskich, dał im drugi raz 
zapewnienie, że ta niefortunna katastrofa nie ostudzi

bynajmnićj serca jego ku Czechom. (1427.)
Tym razem trudno mu już było wracać do Polski;

zajął więc swym oddziałem Glewice (Gleiwitz), mia­
steczko obronne w Szląsku na trakcie z Wrocławia do 
Krakowa i tam sobie obrał stałą siedzibę. Iune dwa 
miasteczka szląskie podkomendnym swoim w zarząd po­
wierzy ł.jako to: Kuczbork Dobiesławowi Puchale, a Niemcz 
Piotrowi Polakowi. Z tych to siedzib prowadził przez 
dwa lata wojnę z Szlązakami partyi niemieckićj; zdo­
bywając lub łupiąc warownie nieprzyjacielskie. W woj- 
naeh owego czasu trudno było w ogólności centralizo­
wać władzę, albo działać według jednego planu. Każdy 
z podrzędnych nawet dowódzców czuł się upoważnionym 
do wycieczek według własnego natchnienia. Ztąd działy 
się nadużycia, rabunki, naruszenia granic sąsiedzkich. 
Niedziw przeto, że i podkomendni Korybuta, przełożeni 
nad wojskiem złożonćm, jak utrzymuje Kromer, z sa­
mych sekciarzy Żyski, Sierotami zwanych, zapuszczali 
nie raz ¡swe zagony tam, gdzieby Korybut nigdy zaj­
rzeć nie śmiał, mianowicie w granice Polski. Do tćj 
to epoki odnosi się ów napad (143() na Jasną Górę 
Częstochowską, i owa, jak mówi Bielski, „ciosa od 
szabli na obrazie cudownym Matki Boskićj,“ 
oraz złupienie w jćj świątyni kosztowności kościelnych. 
Dopuścili się tego świętokradzkiego czynu, nie Korybut, 
lecz szlachta polska, która podług Kromera „nauczyła 
się była łotrostw od Hussytów,“ a podług Długosza,

„zrujnowała się długami i marnotrawstwem?1 Na jćj 
czele figurowali: Jakub Nadobny z Rogowa i Jan 
Kuropatwa z Lacuchowa herbu Sreniawa w towa­
rzystwie Fryderyka księcia ruskiego, wolontaryusza 
hussytskiego w Szląsku. Cała Polska rozumiała, że 
to była sprawka Hussytów, znaleziono bowiem obraz 
Bogarodzicy przełupany na dwoje. Pokazało się nie­
stety, że to był fortel użyty umyślnie przez ludzi roz­
pustnych na oszukanie opinii. Król Jagiełło ukarał 
rzeczywistyeh sprawców więzieniem, a reszta, jak świad­
czy Długosz i Kromer, „w przeciągu roku nagłą śmier­
cią pomarła.“

Drugi równie świętokradzki napad nastąpił nieco 
późnićj (1431) przez podkomendnych Korybuta, Wierz- 
biętę z Przyszowa i Zawiszę Wrząszowskiego, na kla- 
sztór Kartuzów w Lechnicy przy granicy węgiersko- 
polskićj, o którego bajecznych skarbach powszechne 
krążyły wieści. Najezdnicy, zawiedzeni w nadziejach, 
złupili naczynia i kosztowności kościelne. Ścigani na­
daremnie przez Zbigniewa Oleśnickiego z garstką dwo­
rzan, uszli z łupami do Glewic i biskup incćj nie miał 
satysfakcyi, jak tylko, że i ci nagłą śmiercią w prze­
ciągu roku pomarli. Tak pisze Długosz, dodając, ze 
od tego wypadku Korybut powziął nieutuloną nlena" 
wiść przeciwko Zbigniewowi Oleśnickiemu i obmyślał 
zasadzki na jego życie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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tutów przedłożonych rządowi ma być tak potworny, że 
nic z tego niebędzie. Spółka wymieniona, jak mnie u- 
pewniają, koncesyi nie otrzyma. Zabiegi przez tych pa­
nów dotąd na podstawie tak zwanćj forkoncesyi czy­
nione, są bez skutku. Rozeszła się pogłoska, iż już im 
koncesją dano, czy przyrzeczono. Nie jest to prawdą. 
Niejest także prawdą, żeby hr. Gołuchowski popierał to 
przedsiębiorstwo, kto inny i na innych zasadach mu- 
siałby bank dla włościan zakładać. W związku z tą 
sprawą jest co następuje: W wiedeóskićj Neue freie 
Pr es s e pojawiły się w czasach ostatnich dwie kore- 
spondencye ze Lwowa, pisane piórem maczanćm w kale 
i żółci. Korespondencye te mogą iść ped każdym wzglę­
dem o lepsze z korespondencyami Dziennika War­
szawskiego. Korespondent wiedeński Dziennika 
Poznańskiego doniósł był o pierwszój z tych kore­
spondencji, że autorem jćj jest wspomniany powyłćj 
dr. Fried. Gazeta Naród., skoro się druga taka ko­
respondencja w N. fr. Presse pojawiła, powtórzyła, 
że pisał ją dr. Fried. Notabene, obydwie korespondencye 
podobne do siebie jak dwie krople wody. Ponieważ w tych 
korospoadencyach naznakowano nie tylko narodowość pol­
ską, lecz i hr. Goluchowskiego i rząd w ególe w sposób 
najniegodziwszy, więc ck. prokuratorya wytoczyła dzien­
nikowi N. Fr. Presse proees. P. Fried oświadcza teraz 
uroczyście tak w wspomnionóm wiedeóskićm piśmie jak 
i w Gaz. Narodowćj, że on «¡e jest autorem tych ko­
respondencji. Przytćm kinie się p. Fried na zbawienie 
duszy, że jest najznakomitszym hr. Goluchowskiego wiel­
bicielem, bo p. namiestnik popiera projekt jego banku 
włościańskiego. Co w tóm jest prawdy, niewiem, — to 
jednak — według wiadomości mnie doszłycb, & zdaje mi 
się bardzo dobrych — niejest prawdą, aby hr. Gołuchow- 
ski projekt spółki Fried et Zawrowski popierał.

Wiedeń, 8 październik«.
X. X. Ów nieszczęsny, bo jątrzący ciągle konkordat, 

ciśnie się tutaj wszystkiemi szczelinami, jakby woda do 
potłuczonego statku. Gdziekolwiek się obrócić, wszę­
dzie w konkordat zaczepić trzeba. Jest on wyborną 
nawet reklamą dla uzyskania popularności,—dla czegożby 
zatćm i w reichsracie tak tanim kosztem nie starano się 
o nią, skoro na właściwszćj dredze nie dało się jćj dotąd 
uzyskać. Więc na dzisiejszćm posiedzeniu poseł Gros 
z Weis zainterpelował zaraz z początku przewodniczą­
cego wydziału wyznań, iż z uwagi na wypadki ostatnich 
dni sprawa ta jest bardzo naglącą i dla tego zapytuje się 
go, jak daleko postąpiła praca wydziału i kiedy rezultat 
przedłożony izbie zostanie. Przewodniczący Rechbauer 
w odpowiedzi zapewnił, że wydział pracuje bardzo gorli­
wie, a w tym jeszcze tygodniu prawo co do szkoły do 
izby wniesie; zaś względem całego wniosku Mtiblfelda 
toczą się właśnie obrady. Czyż to nie dosyć? czyż nie 
wyborna reklama, że się rejehsrat tak gorliwie konkorda­
tem zajmuje — a co się stanie z poprawą konstytucji, 
z zadowolnieniem pokrzywdzonych praw narodowości 
i koronnych krajów, cóż to kogo obchodzi? Samo znie­
sienie konkordatu zaprawdę Austryi jeszcze ani nie wzmo­
cni, ani też nie uratuje. Trudno wszakże było lepićj usłu­
żyć zawziętym przeciwnikom konkordatowym, jak usłużyli 
biskupi swoim doeesarza adresem, bo sprawili tśm większą 
wrzawę i nacisnęli tak niezręcznie na rząd, iż sam rząd 
teraz musi pragnąć jakiegoś załatwienia tćj sprawy. A jak 
dzisiejsze właśnie donoszą dzienniki, cesarz nawet uznał 
za najwłaściwsze, polecić ministeryum, aby na drodze 
konstytucyjnćj wzięło pod rozwagę adres episkopalny, 
i zdało o nim cesarzowi sprawę. W ogóle ta nieszczę­
śliwa dla Austryi sprawa, niepokojąca sumienie i wstrzą­
sająca umysły, jest tak mącącą tutaj we wszystkićm i tak 
bałamuci opinią, że razby z nićj potrzeba wybrnąć w 
jakibądź .prosty sposób.

Oprócz jednak tego reklamowego zamętu, dziaiejsze 
posiedzenie izby niższćj było interesujące ze wszech 
miar, bo rozwinęło się na pole czysto polityczne, cie­
niując wybornie obydwa stronnictwa, to jest niemieckie 
i autonomistów. Radzono w dalszym ciągu sobotnich 
rozpraw nad Grundrechtami, lecz autonomiści, równie 
jak wtenczas, nad żadnćm prawem, ani tćż pojedyń- 
czemi ich ustępami niegłosowali. Dziwniejsze jednak byłe 
t spostrzeżenie, że dzisiaj ministrowie Beust i Taafe 
nietylko żadnych nie stawiali poprawek, aie i nie usu­
wali się już z izby, lecz niby, zagadawszy się między 
sobą jako posłowie, porówno z autonomistami nie gło­
sowali. Miałżeby to być znak, że po bliższćm naradze­
niu się w obec nielogiczności niemieckićj i złamaniu § 
14 ustawy zasadniezój przez izbę, jak równie w obec 
tego, że posłowie kilku koronnych krajów postanowili 
przeciw tym prawom głosować, że w obec tych powo­
dów ministrowie już teraz postanowili, aby owych praw 
nie przedkładać do sankcyi monarchy? inaczćj przeeież 
trudno sobie tłómaczyć podobnego zachowania się pa­
nów ministrów, a takie właśnie zachowanie się powin- 
noby być ostrzeżeniem i wielką dla niemieckich libera­
listów nauką. A przecież wątpić się jeszcze godzi, aby 
z nićj chcieli korzystać!

Przy trzecićm prawie — o prawach obywatelskich, 
poseł z Tyrolu Giovanelli głos zabrał. Był to głos po­
ważny, cichy a nawet drżący, ale bardzo dobrze pochwy- 
tanenii myślami cieniujący ze stanowiska politycznego 
autonomiczne pojęcia o obywatelskićj wolności. Gdyby 
w paru miejscach nie lokalne zwykłe Tyrolczykom po- ■ 
glądy, nie bardzo hołdujące zasadzie wolności, mowa ta i 
Giovanellego liczyłaby się do znakomitych, mimo tyeh 
wszakże usterek tak głębokie zrobiła w izbie wrażenie, i

iż dla cichego mówcy głosu największa zapanowała cisza, 
a cała lewica i dalćj siedzący zcśli ze swych miejsc i ści­
snęli się około mówiącego. Skutkiem atoli tych przywar, 
wnet się znaleźli inni z Tyrolu włoskiego posłowie Leo- 
nardi i Prato, którzy w rodzaju naszyeb Guszalewiezów, 
trzęśli domowemi sporami przed izbą. Schindler zaś, 
zawsze skory do pomocy w takich gorszących zwadach, 
także chociaż niezgrabnie starał się zagłuszyć głos Gio- 
vanellego, a który tylko bez petrzeby wdał się w odpo­
wiedź, a mnićj potrzebnie jeszcze i mnićj zręcznie sekun­
dował mu poseł z Tyralu ks. profesor Jäger. Wywodze­
nie suche sporów o kompetencją rady państwa i sejmów 
krajowych nikogo już nie przekonają. Toczono już bez- ' 
ustannie takie samo spory za poprzedniego okresu izby, 
a mimo tego, na nic się one nikomu nie przydały, bo 
wszelka kompetencja łamie się tutaj o względy poli­
tyczne, które u Niemców górują jedynie nad wszystkiemi 
innemi.

Lecz głos Giovanellego otworzył dopiero właściwe 
szranki, a mimo zboczeń kompetencyjnych wprowadził 
rzecz całą na właściwe dla nićj polityczne pole. Herbst 
bowiem, nieustraszony szermierz pisanych przez patrony, 
w czambuł dla wszystkich jednakowych praw, wybrał się 
z moralną nauką dla Giovanellego, że każdy liberalny 
człowiek powinien za owemi prawami głosować. Reichs­
rat zaś uznał za instytucją prowidencyonalną, osłania­
jącą drobniejsze narodowości od ucisku silniejszych. 
Herbst jak zwykle zapragnął sofizmami i liberalnemi 
ogólnikami zaimponować autonomistom, aby u stóp opro­
mienionego bożyszcza wolności złożyli jako ofiarę naro­
dowe uczucia. Profesor pragski w zbyt jednak drażliwą 
dla Polaków uderzył stronę, a Zyblikiewicz i Ziemiał- 
kowski śmiało i z całą godnością, na tćm politycznćm 
polu podnieśli rzuconą rękawicę. Zyblikiewicz zręcznie 
bardzo Herbsta przyparł do muru pytaniem, dla czego to, 
biorąc niby w opiekę drobne narodowości, Niemcy wszy­
stkim porówno słabszym i mocniejszym narzut ać chcą 
niemiecki język i cały germanizacyjny ucisk? Dla czego 
w imię takićj zasady w Galicyi, gdzie niema wcale Niem­
ców, wprowadzają niemiecki żywioł do szkoły i urzędu ? 
Wskazał następnie jak owo narodowościowe rozdwojenie 
oddawna już bruździ w Austryi, a ustawa lutowa spotę­
gowała je tylko. Więc tćż taraz spodziewano się roz­
strzygnąć owe spory nie na drodze prawniczćj, ale na 
drodze sprawiedliwości, bo na argumenta prawnicze ta­
kie same zawsze się znaleść megą. Dla tego to nale­
żało na drodze politycznój przystąpić teraz do dzieła, aby 
koniec złemu położyć. I tu mówca zapuścił się w polityczną 
rozprawę i wykazał całą niesłuszność postępowania przez 
stronnictwo niemieckie,pragnące tylko ukrócać, lecz nie roz­
wijać jako potrzeba autonomicznych praw dla innych. Wten 
zaś sposób dopełnił dzisiaj Zyblikiewicz to, czego właśnie 
w jego sobotnićm brakło przemówieniu. Tam była część 
formalna, tu polityczna, przyczyny obranćj taktyki parla- 
mentarnćj przez frakcyą polską w obec toczących się roz­
praw nad zasadniCzemi prawami.

Ziemiałkowski znakomitą potęgą słowa natarł także 
na Herbsta, a mowa ta, choć była krótka, była świetna 
zarazem. Rozpoczął od zachwiania się Austryi w roku 
1866 i jak do jćj odbudowania powołane zostały na nowo 
ludy austryackie, a z jakim wstrętem, bo z zupełną nie­
wiarą, na doświadczeniu opartą, sejm galicyjski przystąpił 
do obesłania rady państwa. A tylko przekonanie, aby do 
tylu zamętów nie dodawać ze swćj strony nowego i na­
dzieje, te naród, który się zowie sercem Austryi, choć tyle 
opuści ze swoich praw dla innych, aby oae chociaż żywot 
swój przeciągać mogły, a więc, że te dwa względy skłoniły 
tylko posłów naszych do przybycia do Wiednia. Te 
wszakże przekonania całkićm teraz wszystkich zawiodły, 
więc tćż i trudno chcieć znowu, aby z równćm zaufaniem 
przystępować do radzenia nad częściami tego, czego się 
dotąd nie zna, jakie to będzie. Odparł następnie Ziemiał­
kowski z całym ferworem owe rzucone podejrzenie nieli- 
beralizmu Polaków, a w szczególności i jemu, który od 
dzieciństwa za welność i takie same prawa cierpiał w wię­
zieniu. Lecz wolność u niego jest właśnie nierozdzielną 
częścią od zamiłowania narodowości. W Austryi nie mo­
żna dla tego robić szablonowych konstytucyi, bo tutaj wy­
magalności mają swoją odrębność, i tylko tutaj właściwą 
austryacką konstytucją wyrobić się godzi, z ewanieli- 
cznćm godłem „nie czyń tego drugiemu, cobyś nie chciał, 
aby tobie czyniono.“ Obydwa polscy mówcy siłą przeko­
nań i dowodów zagórowali tym razem nad wszystkimi in­
nymi, i ani bardzo słaba oparta na sofizmach odpowiedź 
Herbsta, ani tćż więcćj pojednawczy głos Brestla, nie zdo­
łały zagłuszyć uczynionego wrażenia. Ale w tutejszym 
parlamencie ani przekonywająco dowody, ani wywołane 
wrażenia na nic się nie przydadzą, bo doktryna unifika­
cyjna, a priori przez większość niemiecką uznana za ko­
nieczność państwową, zawsze nad wszystkim się piętrzy. 
Autonomiści mogą więc wypowiadać swe przekonania, 
lecz mimo tego, zajęta większość po swojemu ścieśniać 
prawa innych i przeciw nim głosować będzie, bo tak po­
stanowiła.

W tćj sprawie, dotyczącćj zasadniczo praw wolności, 
to jest zdaniem mojćm dość przykre, że posłowie polscy, 
broniący wszędzie praw takich, w tćj właśnie sprawie dzi­
wnym zbiegiem okoliczności stanąć musieli po jednćj stronie 
wraz z Tyrolczykami, owymi partykularystami niemieckimi,

■ stojącymi niemal na jednakowym politycznym poziomie 
i porównie z naszymi galicyjskimi Rusinami. Dziwne za- 
I prawdę zrządzenie okoliczności, aby obrońcy wolności 
i i ciemiężyciele sumienia, razem ze sobą w pewnych razach

iść byli zmuszeni. To jednak wydarzenie ceehuje nejlepiój 
położenie stronnictw i ich walki w Austryi.

Parę tutejszych więcćj lokalnych dzienników podało 
wczoraj wiadomość mylną o rozdwojeniu w kole polskićm, 
i jakichś z tego powodu wewnątrz niesnaskach. Że Zie­
miałkowski między polskimi posłami jest przewódzcą 
stronnictwa liberalnego, a Zyblikiewicz konserwatywnego. 
O ile mnie jest wiadomo, to nie ma w tćm najmniejszćj 
prawdy. Koło polskie nie zna między sobą żadnych prze- 
wódzców, bo wszyscy posłowie nad każdym przedmiotem 
wspólnie naradzają się, a solidarność ciągle panuje. Naj­
lepszym zaś dowodem tego jest jednakowe właśnie zapa­
trywanie się polityczne, ¡jednakowe wystąpienie obydwóch 
wskazanych posłów na wczorajszćna w izbie posiedzeniu. 
Równie nie prawdziwą jest także wiadomość w tutejszych 
podana dziennikach o pośredniczeniu hr. Henryka Wo- 
dzickicgo w porozumiewaniu się stronnictwa niemieckiego 
z hr. Clam-Martinicem i feodalnćm stronnictwem. W o- 
góle, dzienniki tutejsze od pewnego czasu wiele bardzo 
fałszywych puszczają w obieg wiadomości, tak o zacho­
waniu się pojedyńczych posłów, jako tćż i koła pol­
skiego. Rzecz to jest tendencyjna.

W Neue Presse pojawiło się parę zjadliwych ar­
tykułów, niby z Galicyi pisanych, o tamtejszych obecnych 
stósunkach. Autorem owych artykułów mieniono tutaj 
dr. Frieda ze Lwowa, bawiącego obecnie w Wiedniu — co 
nawet i ja, zdaje się mi w miesiącu sierpniu, do Dzień - 
nika doniosłem. Przed kilku dniami dr. Fried zaprze­
czył publicznie w Neue Presie tćj wiadomości, co ró­
wnie redakcja w Neue Presse potwierdziła. W inte­
resie zatćm słussności z przyjemnością odwołuję obecnie 
podaną dawnićj zupełnie mylną, jak się pokazało, wiado­
mość, mieniącą być autorem dr. Frieda tak ubliżających 
artykułów.

Wczoraj nadeszła tutaj z Paryża telegrafem wiado­
mość o mianowaniu Mustafy Fazyla wielkim wezyrem 
w Turcyi. Wiadomość ta jednak dotąd się niepotwier- 
dziła na drodze wprost z Carogrodu. O ile jednak moje 
informacje sięgają, to mianowanie Mustafy wielkim we­
zyrem jest tylko kwestyą dość krótkiego czasu. W o- 
góle wiele przywięzują znaczenia do objęcia rządów 
w Turcyi przez Mustafę, i wprowadzenie przez niego ko­
niecznych tamże reform. Dla tego też zapewnie i wiado­
mość wczorajsza była tylko odbiciem się silnego życzenia, 
aby Mustafa, a z nim i młoda Turcya, jak najprędzćj 
stanął u steru. Dla nas i nassćj sprawy wypadek ten 
jest pożądany.

Wiadomości, jakie tutaj odbieramy z Paryża o kie­
runku polityki francuskićj, są z sobą sprzeczne. Jedni 
utrzymują, iż tdniesione na konferencyach w Biarritz 
zwycięztwo przez Rouhera i Lavalleta jest pokojowego 
znaczenia, że programem tego stronnictwa jest pokój za 
każdą cenę, przyjęcie faktów dokonanych a nawet i do- 
kanywujących się, połączenie się z Prusami, a zostawie­
nie Austryi jćj własnemu losowi. Dla uspokojenia 
zaś opinii francuskićj zechcą tam dać jakieś koncesye, 
wolności, w które jednak nikt naprzód już nie wierzy, 
i które niezadowolnią nikogo, dla tego obawa jest zabu­
rzeń wewnątrz. Inni znów twierdzą wprost przeciwnie: 
że mianowanie Lavaktta na miejsce p. de Moustier było 
koniecznością przejściową dla uspokojenia trwożiiwćj i cią­
gle spadająećj giełdy. A skoro nadejdzie chwila zewnę­
trznego działania, które mabyć nader blizkie i nieodzowne, 
wtenczas dopiero przed samćm wystąpieniem powołani 
zostaną do rządów inni ludzie wybitnych charakterów. 
A zatćm, te teraźniejsza przemiana ma właśnie znacze­
nie czysto nie pokojowe, ale wojenne.

Listy z wystawy paryskiej. *)

XVIII.
Pedagogia i metody nauczania na wystawie powszechnej. Sala 
Ochrony. Dziesiąta Grupa i jej znaczenie. Przedmioty tanie dla 

klas ubogich przeznaczone.
L. Ekspozycja tutejsza, która położyła sobie za za­

danie ogarnąć i przedstawić nie tylko wszystkie wyroby 
przemysłu, ale i wszystkie kierunki ducha ludzkiego, urzą­
dziła dział osobny dla pedagogii! Na wystawie Lon- 
dyóskiój dział ten istniał także, lecz zgromadzono w nim 
tylko to, co się wyłącznie do użytku szkólnego ściągało, 
t. j. materyały szkólne, sprzęty, elementarze, wżery 
i t. p. Expozycya paryzka, nie poprzestając na tak skro­
mnym popisie, chce wystawić Pedagogią i metody nau­
czania; tak przynajmnićj ogłasra katalog. Jestto nader 
wątpliwćm, czy pedagogia jako odrębaa nauka istnieje, 
ale niewątpliwie wystawić się ona żadną miarą nie da. 
Ów dział pedagogiczny, aajmnićj miejsca zajmujący na 
wystawie, najwięcćj przecież okazuje niezupełnie uspra­
wiedliwionych pretensyi.

Wchodzi się do sali ozdobionćj w gipsowe posągi 
i płaskorzeźby. Są tu popiersia Bassedowa, Pesta- 
lozego i Wiktora Cousin, choć teu ostatni nie 
łatwo za pedagoga ujść może. Na ścianach czytać 
można senteneye, wyjęte z pism Napoleona I. i Napo­
leona III.

„W kraju gdzie głosowanie powszechne przyjęto, 
każdy powinien umieć czytać“ podpisano: Napoleon III. 
Dalćj słowa, które Napoleon I. w potocznćj mowie po­
wiedział: „Gdyby Corneille żył za mych czasów, tobym 
go zrobił księciem.“ Widać tu wiele innych jeszcze 
zdań i napisów.

*) Friez autora kroniki paryskiéj.

Znany z zamiłowania do reform, a obfitujący w ąistnieji 
raz nowe pomysły, tutejszy minister oświecenia p. D u rl prace 
wpadł na myśl dość oryginalną wystawienia wszystllpodni< 
raportów urzędowych swojego ministerstwa. RapoJjest i 
te przedstawiają podobno dokładny obraz ulepszeń, ęjie li 
prow .Jzonych w szkołach francuzkicb w ostatnich laty»wdzii 
dwudziestu. W środku jednćj sali wystawiono rodjeksp 
monumentu, mającego formę katafalku, gdzie te wszjjj odfc 
kie raporta pod kluczem są zamknięte. Nie mam cbr 
obrażenia w jaki sposób mogą one zwiedzających y swy 
stawę z kwestyą wychowania we Francyi obznajmić. ¡jje od

W szafach za szkłem umieszczono książki i potfezeka 
kacye o wychowaniu traktujące — można gdzie niegdń dz 
dopatrzeć tytuły. Widzę sprawozdanie o szkołach njjjy na 
mieckich przez p. Baudoułni dzieło e wycbowaijiś się 
klas roboczych w Anglii przez p. Marguerin. Towarąfiia £ 
stwo do nauk elementarnych pod przewodnictwem J uljurząd: 
Simona i towarzystwo protestanckie pod prezydenc»ffodn 
G u izo ta wystawiają każde swój przegląd nauko^rakty 
Słowem, jest tu cała biblioteka z dzieł, broszur i dzisge, n 
ników złożona. Być może, że cała Pedagogia w tj^ypel 
szafach się zawiera, ale zwiedzającemu expozycyą. npjeokr 
łatwo się o tćm przekonać. jzedm

Spostrzegam dalćj sprzęty dziwaczne i odzież !. Cz, 
dów, środkową Afrykę zamieszkujących, któreto prze{jeba 
mioty właściwićj w muzeum etnograficznćm figurowanego 
mogły. Katalog naucza mnie, te to wszystko pochoijDom 
z podróży naukowych, w głębi Afryki odbytych, a rapojdzina 
ta o tych podróżach także się w szafie znajdują. ¡ już

Spotkać wreszcie można przedmioty do szkólne-Częś 
wyłącznie służące użytku: atlasy geograficzne, glo^jj war 
synoptyczne tablice i fizyczne narzędzia. — P. Gerarpiek 
artysta belgijski, wystawia tu cały szereg rycin i obrabować 
ków ułatwiających poznanie dziejów Belgii. Ryciny joeą i 
umiejętnie są wykonane i doskonale do pojęcia dzieciijdmioi 
nego zastosowane. Wartoby, aby u nas pomyślano kieddają 
o tego rodzaju publikacji, która w formie artystycznfcić J 
i zajmującój przygotowuje dzieci do nauki ojczystych tt 
dziejów. ,ane

Ludzie specyalni mogą tu nie bez pożytku prztjwa w 
rżeć plany na rozmaitego rodzaju budynki szkólne. Lifednik 
czne stowarzysżenia prywatne, istniejące w Paryżu dotvm 
nauczania i wychowania, wystawiły pisma i rysunmorac 
swych uezniów. Szkoły normalne, szkoły sztuk i rze- Dot; 
miósł, kolonie rólnicze, instytucje dla ślepych i głupkowi 
choniemych są tutaj także w ten sam sposób przedstal byłs 
wionę. itwori

Niemcy, ta klasyczna ziemia pedagogii, odznaczaj^ws: 
się w tćj grupie wystawy i godnie utrzymują swą sła-jrajti 
wę. Prusy zbudowały osobny dom szkólny z całćm pofcnad 
trzebnćm umeblowaniem. Umyślnie na to delegowania i 
komisarz pruski daje tu publiczności stósowne objaśnię) tak 
nia. Nowością, jaka zwraca na siebie uwagę jest przyfcozyi 
rsąd p. Bom dla prędkiego i łatwego nauczania dziecjedsta 
rachuaków. Przyrząd ten za pomocą nader prostegijj», 
mechanizmu ukazuje cztery działania arytmetyczne, i. Zac 
dziecko, umiejące liczyć do dziesięciu, już może wedlfcjszy 
tćj metody dodawać, odejmować, mnożyć i dzielić. Znaj) Oc 
dują się także w szkole pruskićj tablice ułatwiaj ącijestet; 
naukę (Bilder fiir den Anschauungs-Unterricht) pan^dzić 
Strübing. Te praktycznie i trafnie obmyślane tabllc^dzon 
wydały mi się rzeczą nader pożyteczną. Jest ich sześćjnegt 
cztery przedstawiają pory roku, piąta zwierzęta, a szó-dzied 
sta obrazy z życia i podróży. Każda tablica wyobrałąfeść 
sceny umiejętnie ugrupowane i szczęśliwie wybrane. Głó-^tr 
wnym przecież przeznaczeniem tych tablic jest to, żtjaju 
służą za punkt wyjścia do ćwiczeń umysłowych i języ-fabia 
kowych. Tekst dołączony jest dla nauczyciela dosko-Jbr 
nalym podręcznikiem do rozmów z uczniami. Między* bc 
przyrządami mechanicznemi, ułatwiającemi dzieciom na-w j 
ukę czytania, metoda, jaką w szkole pruskićj oglądanej 
mężna, uznaną została za najdoskonalszą. Za pomocni, 
liter ruchomych uczą się wedle nićj dzieci jednocześniiwięl 
czytać i pisać. ki i

Saksonia ma także tutaj dom osobny, gdzie zgrojre i 
madzono sprzęty i materyał w szkołach saksońskiej 
używane. Widzieć tu w końcu można modele i plansze 
niemieckich zakładów gimnastycznych. ko c

Do tego samego działu wystawy zaliczyć wypady ri 
i dom ochrony wystawiony w parku. Instytucya ta, jak^ad 
wiadomo, szeroko rozgałęziona we Francyi, ciągiem^ 
zaleca się ulepszeniami. Tak zwane żłobki (creehefejć 
w każdćj dzielnicy Paryża istnieją: mogą w nich njó: 
dzień cały zostawiać swe niemowlęta matki zmuszonjcyci 
po za domem pracować. W owym budynku na ekspepny 
zycyi miały być pomieszczone dzieci kobiet przy wyjen 
stawie pracujących. Nie znaleziono dostatecznćj liczbach 
i sala w dnie powszednie jest pustą, ale za to w nieźle 
dzielę zgromadza się tam kolejno dziatwa ze wszystkiej n 
ochronek paryskich: wtedy publiczność mieć może niej N 
jakie wyobrażenie o tćj dobroczynnćj instytucyi, któralezni 
we Francyi przeszło nad stu tysiącami dzieci opiekęjąds 
swą rozciąga. »wy

Jeszcze przed otwarciem wystawy wiele mówionolncy¡ 
pisano o tak zwanćj Dziesiątćj Grupie, któraiytki

z bliska palącćj dziś kwestyi socyalnćj dotyka, a którćjugie 
urządzenie na ekspozycyi żywo samego cesarza obchołotm 
dziło. Grupa ta ma na celu zgromadzić to wszystko,», 
co może podnieść stan moralny i polepszyć byt mate-i } 
ryalny mianowicie w klasach pracujących. Urządzające! 
podobny dział na wystawie, chciano uznać zasługę tycblrgu 
skromnych i nieznanych robotników, co się do stwo-łtrzi 
rżenia bogactw przemysłowych przyczynili; chciano za-żstą 
razem zwrócić uwagę powszechną na ten ścisły węzel,iłsz;

Literatura polska.
Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831, od epoki, na 
której opowiadanie swoje zakończy! Maurycy Mochnacki, przez 
Ludwika Mierosławskiego. Tom III. Pary* 1865. Tom IV. 

Paryż 1867.
(Dokończenie Zebacz No. 231, 232, 233 234 i 235). 

Delegacya udaje się tćż w wykonaniu tego posta-
nowania do głównćj kwatery w Belimowie, gdzie po 
dwóch dniach narady, od 8 do 10 sierpnia, wśród anar­
chicznego v, nićj udziału kilkudziesięciu oficerów wyż­
szych i niższych stopni, a pod okiem napierającego sta­
nowiska polskie nieprzyjaciela następuje nareszcie de- 
stytucya Skrzyneckiego i zamianowanie naczelnym wo­
dzem Dembińskiego, z dodaniem mu Prądzyńskiego jako 
generalnego kwatermistrza. Autor, kończąc na tym wy­
padku czwarty tom swego dzieła, nie rozbiera nasuwa­
jącego się naturalnie bardzo pytania, czy było rzeczą 
stósowną i praktyczną w obec oddalonego o kilka ty­
sięcy króków nieprzyjaciela, po szkodach wojennych, które 
się już st-.ły a które się odstać nie mogły, — zmieniać 
dotychczasowego wodza, nie mając go kim innym i lep­
szym zastąpić, a budzić przez to ducha anarchii i przy­
gotowywać czyny karogodnego nieposłuszeństwa, których 
smutnćm uwieńczeniem pozostanie dezereya korpusu Ra- 
moriny. — Otóż to krótki zarys faktów, opowiedzianych 
w dwóch ostatnich tomach dziejów powstania Mierosław­
skiego, faktów smutnych i upokarzających dumę naro­
dową, istnie odwrotne strony medalionu Wawru, Dębego

i Igań. — Co się tyczy wartości dzieła, rozwija w nićm 
autor niepospolite bogactwo materyału, spływającego mu 
z najrozmaitszych źródeł, z dokumentów sztabu główne­
go, rękopiśmiennych pamiętników dsiałającjch osób, 
wreszcie z ustnych ich podań i wspomnień. Charakte­
rystyka osób i sytuacyi nie umie się wprawdzie obejść 
bez właściwćj sposobowi pisania Mierosławskiego ja­
skrawości, pozostanie przecież mimo to pełną wewcętrz- 
nćj prawdy, trafności i plastyki. Nadto znajduje się 
auter w ciągu całego opowiadania na stanowisku moral- 
nćns, politycznćm i krytyki strategicznćj, które uczciwy 
instynkt polski tylko podzielić i uznać może. W oce­
nieniu działań wojennych stwierdzają i uprzedzają na­
wet sąd autora wszystkie znakomitości, tak polskiego 
jak moskiewskiego obozu, które się tego przedmiotu 
dotknęły. W ocenieniu strony politycznćj powstania, 
zdaje nam się być niezgorszą rękojmią słuszności zaję­
tego przez autora stanowiska, niemnićj surowa krytyka 
niedołężności ówczesnego rządu i sejmu, jak demagogii 
Warszawskićj, która począwszy od najwyższego i naj­
szlachetniejszego szczebla swego, znajdującego najcharak- 
terystyczniejszy wyraz w Lelewelu, skończywszy na naj­
niższym, Krępowieckich, Puławskich i innych bohaterach 
nocy 15 sierpnia, nie umiała się na nic organiczno-re- 
wolueyjnego zdobyć. W ocenieniu sprawy nieszczęśliwe­
go Jankowskiego i innych ofiar kłopotów Skrzyneckiego 
w obec zagniewanćj opinii publicznćj, daje autor dowody 
uczucia sprawiedliwości, których kierująca się tćmże 
samćm uczuciem krytyka jego dzieła przemilczeć nie 
powinna. Natomiast pozostanie zewnętrznym pra-

| wda, ale nader przykrym, nader niesmacznym dla czy­
telnika błędem dzieła Mirosławskiego, przesadna, hy- 
perboliczna, przypominająca żywcem jezuickie kazania 
przeszłego wieku stylistyka, która, rozsiadłssy się 
jak szkodliwa i chorobliwa narośl na zdrowćj i rozsą- 
dnćj treści, utrudnia po prostu «rozumienie rzeczy i po­
jęcie myśli autora. Ileż np. potrzeba cierpliwości i pro- 
zaicznćj analizy, aby zdecyfrować i odczynić ustępy jak 
n. p. następną charakterystykę Maurycego Mochnac­
kiego.... „Nie surowych dziejów powstania narodowego 
rzeczą pozłacać posągi. M. Mochnacki był wielkitn ar­
tystą rewolucyjnym, ale istotnego rewolucjonisty w tym 
wielkim artyście Minos się nie dopatrzył. Jedyny pole­
mista organicznie rewolucyjny owćj epoki był wspaniałą 
głową na chwiejnych barkach, genialną namiętnością 
bez charakteru, to jest bez religii, jak Danton, jak Mi- 
rabeau, jak Alcybiades; a więc wartością ogromną i fe- 
nixowo-wykwintną, lecz przekupną byle za nielada po­
kusy; bo rewolucji zwyciętonćj nie rozumiał i niena­
widził. Tćm, Mochnacki stał niżćj we własnym szacunku 
od ostatniego krzykacza za dwie szklanki niepokupnego, 
a zatćm pewnego siebie, że go nikt nie skorrumpuje. 
Taki Samson drżał o swoje włoży, na samo spojrzenie 
pięknćj Filistynki. Nie mając jeszcze w tym rozdziale 
nic do czynienia z jego politycznćm sumieniem, spoj­
rzymy tylko na przesądy świeżo rycerskie, jakiemi pio­
nowe kadzidło prochu owiać mogło tak wrażliwą na­
turę. Oczarowanemu sakramentem bojowym a podwła­
dnemu widzowi li tćj czarownćj strony hetmaństwa, 
niełatwo ze zdrowiem powracał zmysł krytyczny, jakim

niedawno tak zbawiennie oganiał powstanie od czasów®'^ 
fałszywćj dyktatury i fałszywego konstytucyonalizmuJW 
Jak orzeł skaleczony, który czuje, że mu właśnie spła-1 n 
wićby się trzeba w niebotycznych eterach dla wylecze-aws 
nia się a jeszcze nie może, rwał się markotny do lotu, 
i znowu upadał, zbity, bez smaku ni do trudów, ni doeis 
spoczynku.“ — Ten styl nie opuszczający ani na chwilę 
sfery męczących przenośni, żyjący porównaniami biblij- 
no-mitologicznemi, pozbawiony przezroezystćj prostoty, 
zamienia się w istną mgłę, po za którą znużonemu 
czytelnikowi z mozołem treści dobijać się przychodzi.1»1 
Cokolwiekbądź jednakże, nie ma spółeczność polska po*-?0 
wodu żałować, że zamiast żegnającego się z praktyką,^1 
wojny i polityki trybuna i stratega, powraca jćj w oso-?11 
bie Mierosławskiego, o ile z dwóch nowych tomów dzie-rn 
jów powstania r. 1831 wnosić można, pisarz na po-^( 
ważnćm polu historyi współczesnćj narodowćj, pisarz^6 
nie bez dziwactw i oryginalności, ale bystry w poglądach, 
trafny w ocenieniu charakterów i sytuacji, znający wre-?»' 
zzcie przedmiot swój z dokładnością, z jaką dotychczas 
w literaturze naszćj historycznćj traktowanym nie był-^’ 

Z tych to powodów oczekujemy z niecierpliwością^' 
piątego tomu, będącego już pod prasą a mającego J 
zakończyć Dzieje powstania r. 1831. tni
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wdjgtoieje między wyrobami pracy ludzkićj, a petrze- 
uri pracującego.
stk podniesienie takiego zadania na wystawie powszech­
no jest niezawodnie nowością i należy się słuszne 
ń, wjjie ludziom, co takową myśl pierwsi podjęli, 
lat« jffdzie słysząc niektóre mowy, wygłaszane na tutej- 
rod: i ekspozycyjnych biesiadach, zdawałoby się, że wy- 
szj # odkryła industryą, dobroczynność i wszystkie 
q u chrześciańskie, a członkowie komisyi w entuzy- 
h swym zapominać się zdają niekiedy, że człowiek 
ć. uje od czasu jak raj ziemski opuścił i że ewanielia 
pul(czekała na ekonomistów dzisiejszych, aby także 
2gdią dziesiątą grupę utworzyć. Przecież adło- 
i njiy na bok przesadzony liryzm oficyalnych chwalców, 
watifla się godzić, a nawet cieszyć, że myśl tego rodzaju 
rar^fiła sobie miejsce na wystawie przemysłowćj znaleść. 
iul('urządzeniu owćj dziesiątćj grupy przewodniczyła 
enciawodnie idea szlachetna, ale jak dotąd, to idea ta 
ko^raktyce i w wykonaniu przedstawia wielkie zamie- 
Iziegie, niepewność, razi drobiazgami i ukazuje braki 
' ^wypełnione jeszcze niczśm. Granice owćj grupy tak 
ą.nieokreślone, że przywłaszcza ona sobie takie rzeczy 

iiedmioty, które do innych działów ekspozycyi na- 
ż |. Czuć, że do istotnego urzeczywistnienia pomysłu 
rzefceba jeszcze dużo czasu, a przedewszystkićm do-
iaćljftgo zrozumienia o co tu właściwie chodzi. 
hodjDomy zbudowane dla pomieszczenia robotników 
spojdzinami zajmują tu pierwsze miejsce — wspomnia-

i już o nich w jednym z poprzedzających listów. 
Ina Częścią zajmującą i godną uwagi w tćj grupie są 
:lob||e warsztaty i mechaniczne przyrządy, którym jeden 
ariuffiek wystarcza, a które pozwalają rzemieślnikowi 
Wować w domu pośród rodziny. Wyrabiają się za 
iy l(oeą nich narzędzia optyczne, złotnicze i jubilerskie 
ecinedmioty, kapelusze, obuwie, wachlarze i kwiaty, po- 
dedjlają one rytownikom ryć na miedzi, a tokarzom 
:zn|bić z drzewa drobne sprzęty i meble. Publiczność 
itycfea tu tłumnie pracujących i kupuje drobnostki, wy­

dane na miejscu. Spotkać tam można także arcy- 
rzejiła wyrabiane przez cieśli dla otrzymania stopni 

Lijadników i majstrów: świątynia Salomona i inne 
i dotym rodzaju zabawki przypominają średniowieczne
untóiporacye rzemieślników.
rze. Dotychczasowe wystawy głównie popisywały się 
głiiitkowemi przedmiotami, których cena dla wszystkich 
staj była dostępną; tą rażą założono sobie podnieść 

ttworzyć osobną industryą, coby, rozpowszechniając 
zajŁwsse wynalazki, dawała zarazem wyroby swe po 
sła+rajtańszćj cenie. Komisja, tworząca dziesiątą grupę, 
potomadzała w nićj to wszystko, co się taniością od-

■anjjeza i postanowiła wynagrodzić przemysłowców, któ- 
niej takowych przedmiotów dostarczają. Inne działy 

ipozycyi pysznią się bogactwami i zbytkiem, tutaj 
Odstawioną ma być ekonomiczna i praktyczna strona
1».
Zacząwszy od mebli i odzienia, aż do najpodrzę- 

edl^ejszych gospodarskich sprzętów umieszczono tu wszyst- 
naj| Oczy odwracają się od pospolitych a nieraz tak 
ą estetycznych sprzętów, wszelako dział ten może 
»»nudzić prawdziwe zajęcie, skoro się pomyśli, że zgro- 
>llc4dzone w nim przedmioty służą dla zapewnienia 
eśójtoego dobrobytu, pewnćj wygody klasom najbardzićj 
Bzó-diiedziczonym. Najmnićj dostatnia rodzina może tu 
raisrfeść rzeczy nawet do ozdoby mieszkania przydatne.
iłó-pitr po kilka sous na obicie służący jest w swoim 

żejjaju równie zajmującym wyrobem, jak gobeliny
¡¡zylbiające pałace, a widząc wspaniałe zwierciadła, 
ske-fibryki Skint-Gobain wartujące 30,C00 fr., nie mo- 
idzjj bez wzruszenia spojrzeć na dwususowe lusterka, 
“M jakićm poddaszu stanowią już przedmiot zbytkowy. 
iMeci ubogich rzemieślników znajdą tu dla siebie za- 
ocąiki, a nie jedna lalka, za kilka groszy kupiona, 
śBkwjgkszą nieraz radością zostanie przyjęta, niż owe 

ki ubrane a la Benoitou, kosztujące pe 200 fr., 
irotfre mówią papa i mama. Biedna dziewczyna z pod
ficlłza
anyjsze

może wybrać sobie suknie, naśladujące najmod- 
ubranła, a pokazywano mi szale po 8 fr., które 

ko oko biegłego znawcy rozróżni od szalów po dzie- 
razy droższćj cenie się sprzedających. Klejnotów, 

¡^Siadujących złoto i drogie kamienie, nieprzeliczone tu 
emifetwo, a błyszczące branzoletki, zapinki i kolczyki 
iheiić będą zapewne nie tylko najuboższe klasy spó- 
njfcństwa. Znajdują się nawet i wyprawy dla panien 

onjcych za mąż: ekonomiczne suknie ślubne z ekono- 
P^znym wiankiem mirtowym mogą nie jedną parę do 
”7nenu zachęcić. Zresztą dla żeniących., się i urządza­
nych gospodarstwo dziesiąta grupa ofiaruje tanie 
de'ble orzechowe, wspaniały zegar za 25 fr. i cały ser- 
kfij, naśladujący już nie wiem jaki metal, 
ii* Nie moją rzeczą wyliczać wszystkie tanie i ekono- 
óraiczne w tćj grupie przedmioty — dodam tylko, że 
'klikającemu to wszystko dwie się mogą nastręczyć 

iwy. Naprzód, że ta cała tak tanio kosztująca ele- 
inoincya da klasom uboższym upodobanie do fałszywego 
frtóu i do świetności bardzo podejrzanego smaku; po 
réjugie, że fabrykanci będą obniżać ceny, ale kosztem 
tio-iotnéj wartości dostarczanych przez siebie przedmio- 
ko,!k.
te- Między taniemi wiktuałami i napojami, bo i takowe 
jącbficie tutaj są przedstawione, widzę sztuczne wina 
ctagundzkie i szampańskie. Wprawdzie napis o fałszu 
ro-Btrzega, lecz któż kupcem wzbroni, tę etykietę inną 
sa-nstąpić? Przewiduję, że w niedalekićj przyszłości owe 
¡e^szywe wina dostaną się do naszych gubernialnych 
w Powiatowych miasteczek, a szampan, sfabrykowany dla 
¿ulepszenia bytu klas pracujących we Francji, pochło- 
nUity zostanie przez moskiewskich cywilizatorów, co 
la-* 1 * "as nad polepszeniem bytu tak gorliwie, choć nie 
¡e-a*sz8 trzeźwo pracują!
tu, Paryż, 6 października,

ilę
ij- Przegląd dziennikarstwa polskiego.
y. —
nu, -¿Czas i Gazeta Narodowa zastanawiając
zi.'lS nad przyczynami trwogi i popłochu, jaki w ubiegłym 
o- ygodniu całą publiczność paryską przejmował, oddzia­
ły6 szkodliwie na ruch handlowy i targ pieniężny wEu- 
o- ?P’e, zgadzają się na to, że podobnie rozgorączkowany 
e.MQ umysłów przypisać należy głównie niepewności 
o-J^cnśj gytuacyi politycznćj i chwiejności w postanowie- 
rz cesarza Napoleona, radzących u narodu francuskiego 
b,'^iarę w jego gwiazdę. „Ta obfitość zaprzeczanyeh 
s- głosek w obecnym czasie — powiada między innemi 
}g ‘Sino krakowskie — nie jest przypadkową, lecz jest na- 
ł. H.ralnyna wypływem niepewności i niejasności położenia, 
i? i z,amęcie politycznym, jaki teraz panuje, wśród zawi­
to'.’3 * *’1; z których niewiadomo co jutro wypaść może, bez 

lałych zasad politycznych u rządów i bez wiary wza- 
?Dój między niemi, skoro „siła przed prawem“ zajęła 
lejsce moraleych rękojmi, a świętość traktatów zawisła 
a ]ch dogodności lub konieczności ieh dotrzymania, 
?mko jest możebnćm, a przeto gdy pole domysłów 

vDe, żniwo pogłosek bywa bardzo obfite.“ Zdaniem 
j2asu, które w innym artykule rozwija, nie posiada

nickiego i ma za dewizę trafne Fredry przysłowie. „Cu­
dze wiedzieć rzeesy, ciekawość jest — swoje potrzeba.“

Europa dziś traktatów obowięzujących, ale raczćj tylko 
„konwencje,“ wywołane chwilowemi okolicznościami a nie 
zawarte na podstawie prawnćj, systematycznćj, określa- 
jącćj wzajemne stósunki mocarstw europejskich. „Mylą 
się więc ci—mniema Czas — co się powodują antiąuo 
morę na „wiarę traktatów“ i w nićj rękojmi dla utrzyma­
nia pokoju szukają. Łatwiejby ją może znaleść w sfe­
rze finansów, a „wiara w giełdy“ odpowiedziałaby może 
lepićj dzisiejszemu prawu publicznemu, którćm jest Biła.“ 

Dzienniki galicyjskie pochwalają znany czytelnikom 
naszym t. z. program dr. Ziemiałkowskiego, a gniew cen- 
tralistycznćj prasy wiedeóskićj na ten „tak skromny wy­
raz polskich pragnień“— jak się wyraża Gazeta Na­
rodowa — przypisują rozdrażnieniu, jakie obecnie na­
stało pomiędzy niemieckimi centralizatorami konstytu­
cyjnymi a polską delegacyą, którćj stanowisko tćm sa- 
rnćaa coraz nieznośniejsze w reichsracie.

W obec trudnego nadmiar położenia narodowości 
polskiój we wszystkich częściach dawnćj rzeczypospolitćj, 
cieszyć się nam przychodzi nad zgodnością, jaka pod 
względem hasła, które wszyscy na chorągwi naszój wypi­
sać powinniśmy, by nie ulegnąć w walce z przeciwnemi 
żywiołami, w całćj prasie polskićj obecnie zakwita. Przy­
toczyliśmy już na tóm miejscu pokilkakretnie ustępy z ar­
tykułów pism galicyjskich, świadczące, iż porówno z nami 
gorąco przemawiają za koniecznością gorliwćj praey or­
ganicznej, solidarności i konserwacji narodowćj. Dziś 
znajdujemy w lwowskiój korespondencyi Czasu obszerne 
i trafne w tćj kwestyi uwagi, z których powtarzamy, co 
następuje: „Po ostatnićj katastrofie a nawet poprzód — 
tak kończy korespondent swą rozprawę — hasło: „pracy 
organicznćj.“ „konserwacyi narodewćj“ zjednywało sobie 
wszystkie opinie, brak jednak zrozumienia się co do in- 
terpretacyi tych słów sprowadził srogie nieszczęścia.
I dziś gdziekolwiek otworzy nam się pole działania, pole 
do tćj pracy, możność tćj konserwacyi, nie uwódźmy się 
samemi słowy, ale wniknijmy w ich ducha, porozumijmy 
się co do ich znaczenia, choćby się miało przejść przez 
starcie epinii i rozbicie sztucznćj jedności; strata będzie 
mała bo zwodnicza ta jedność. Podnieśmy jedność czynu 
a nie opinii, niech jedne stronnictwa^drugim nie przeszka­
dzają w działaniu, skoro się co do eelu i głównćj zapowie­
dzi godzą; w opinii możemy się ścierać; raz na zawsze 
zaprzejmy się tćj solidarności, owczćj a wzniećmy w sobie 
tę potężną solidarność co w indywiduum pojedyńczćm 
popiera całość, co godzi niechęci a dźwiga wspólną pracę. 
Ta reforma zasadnicza w głównych opinii naszćj zbocze­
niach może nas jedynie uchronić od zgubnych przejść 
i podnieść przeciwnie do potęgi i znaczenia. Ugaśmy te 
walki stronnicze, te uprzedzenia kastowe, powiedzmy so­
bie raz że pan, mieszczanin lub szlachcic to tylko cząstka 
jednćj społeczności; nie wzniecajmy przez uprzedzenia 
tćj oddzielności stanów, którą zniszczono w jćj przywile­
jach, ale przestrzegajmy opinii, jednoeznay się w zasa­
dach, szczerze i śmiało brońmy przekonań, a ktokolwiek 
i gdziekolwiek do nich się przyzna, z nami na nie zgodzi, 
przyjmijmy go do jednego obozu.“

Panslawistyczna-moskiewska demenstracya Czechów 
w Królowćj-Dworze, o którćj obszernićj swego czasu pi­
saliśmy, wywołała głos oburzenia w DziennikuLwow- 
skim, który między innemi tak się do Czechów odzywa: 
„Przeciw tćj uroczystości (50 letnićj rocznicy odszukania 
rękopisu królodworskiego) nie mielibyśmy nie tylko nic 
do zarzucenia, lecz przeciwnie rozbudzałaby ona naj­
szczersze sympatye — gdyby nie ta okoliczność, iż p. 
Sładkowski przy biesiadze mówiąc o zarzutach, które 
czynią narodowi czeskiemu za kierunek jego rosyjski, 
odważył się wznieść toast i odśpiewanie hymnu mos­
kiewskiego, tłómacząc, iż hymn ten w ustach czeskich 
ma narodowe a nie polityczne znaczenie i dowodzi jedy­
nie pokrewieństwo szczepowe Czechów z ludami Rośyą-za- 
mieszkującemi „Boże caria chrani“ ma więc być łącznikiem 
szczepów słowiańskich ? Hymn ten, który w carskićm Siole 
po ukazie tylko się odbija głuchćm echem, hymn, który 
krocie naszych wysłał na Sybir? Panu Sładkowskiemu 
wiadomo zapewne, że Francuzi chcąc manifestować na 
rzecz wolności śpiewają marselansę, że Węgrzy demon­
strowali marszem Rakoczego, Polacy i południowi Słowia­
nie pieśnią „Jeszcze Polska nie zginęła“ hymnami naror 
dowemi, które łączą wspomnienia chwil wzniosłych; 
a mają rozumienie wolności i po-tępu; jeżeli zatem chciał 
pan Sładkowski uwydatnić swój sojusz z Rosyą, czyż mu- 
siał zejść na carski hymn urzędowy, którego podniesienie 
uwydatnia tylko dążności ku politycznemu zbrataniu się 
z earatem. Tak bowiem jak odśpiewanie hymnu austry- 
ackiego nie mieści w sobie wcale tendencji narodowych 
jednego z ludów berła austryackiego, i tylko oznacza ca­
łość państwową, tak tćż i „Boże caria chrąni“ nie może 
uwydatnić łączności z jednym ze szczepów rosyjskiego 
państwa, tvlke przyznaje się do czołobitności przed panem 
północy. Lud czeski daleki od tego kierunku; a samo­
zwańcy czescy poznają wkrótce, że ślepota powiodła ich 
na złe drogi, z których tylko abdykując, nawrócić mogą. 
Niechaj zatem p. Sładkowski jako jednostka statystycznie 
wykazanćj ludności czeskićj oświadczy się za lub przeciw 
hymnowi; osobistćj jego wolności krępować nie myślimy, 
skoro jednak stawi czoło imieniem szczepów słowiańskich, 
niechaj nam wolno będzie temu przeczyć i wyrzec, że to 
jest fałszem.“

Gazeta Narodowa zamieściła w ostatnich nume­
rach ciekawy „pogląd strategiczny Da zachodnie granice 
Moskwy.“ — Gazeta Toruńska zajmuje się od nieja­
kiego czasu w artykułach wstępnych czytelniami ludo- 
womi. — Głos Wolny zastanawiając się nad niedoszłą 
wyprawą Garibaldego na Rzym, pochwala postępowanie 
pana Ratazzego. „Pojmujemy — powiada w końcu — 
jak bolesnćm musiało być dla rządu włoskiego zastóso- 
wanie ostatecznćj surowości prawa do człowieka, który 
jest symbolem bezinteresownćj miłości ojczyzny. Obej­
ście z nim w tym drażliwym momencie, oraz z jego towa­
rzyszami, jak równie cała historya agitacyi na Rzym, są 
świetnemi dowodami, jak wysoko jest szanowaną wolność 
osobista i obywatelska we Włoszech. Wszakże zapatru­
jąc się na tę całą sprawę z punktu teraźniejszego położe­
nia Europy, zakończenie jćj, nawet kesztem chwilowego 
pozbawienia wolności bohatera włoskiego, uważamy za 
rzecz dogodną. Sprawa rzymska czy wczaśnićj czy pó- 
źnićj zakończyć się musi tranzakcyą pomiędzy dwoma 
stronami; inne zaś sprawy, nierównie ważniejsze, bo ob­
chodzące przyszłość zagrożoną natarczywćm parciem 
Moskwy na Europę, rozstrzygnąć się nie dadzą tylko orę­
żem. Do tego wielkiego a stanowczego dla wolności lu­
dów dzieła potrzeba, ażeby żadna ważna chmura pomię­
dzy Włochami a Francyą nie zaszła, ażeby Włochy po­
siadały swobodę ruchów swoich i mogły w danćj chwili 
zaważyć na szali sprawiedliwości.“

Dostał się do rąk naszych tyeh dni jeden numer 
lwowskiego Przyjaciela Domowego. ’ Znajdujemy 
w nim dalszy ciąg powiastki p. t. „Zardzewiały ćwiek“, 
wierszyk p. n. „Legenda Kezaeza“, rozprawę o zakładach 
dla ciemnych i głuchoniemych, wreszcie kilka artykuli­
ków treści gospodarskićj i dotyczących domowćj hygieny. 
Pisemko to, na wzór warszawskich tego rodzaju czaso­
pism ułożone, wychodzi pod redakeyą p. Hipolita Stup-

będzie na jego cześć wspaniały bal w ratuszu, w Oom- 
piegne zas odbędzie się wielkie polowanie dworskie.

WŁOCHY.
# Florencja, 9 października. Jeżeli wierzyć można 

w edeńskićj Debat te, wstąpiła kwesty a rzymska tak 
dyplomatycznie jak faktycznie w nowe obecnie stadyum. 
Rzeczony dziennik pisze bowiem: „Potwierdza się wia­
domość, że między gabinetami paryskim a florentyńskim 
zgodzono się co do modyfikacyi konwencji wrześniowćj 
w duchu narodowym. Wedle uzasadnionych doniesień 
obejmą Włochy na mocy nowćj tćj ugody po śmierci 
Piusa IX doczesne posiadłości Stolicy Apostolskićj, a oj­
cowizna św. Piotra ograniczoną zostanie na miasto Rzym. 
Wedle innćj, a nie mnićj pewnćj wersyi, urzeczywistnie­
nie narodowych pragnień Włoch byłoby nawet jeszcze 
bliższćm.“

Co do faktycznego stanu tćj kwestyi, to znamio­
nują ją wypadki, których widownią jest teraz państwo 
Kościelne, a które przyczynią się może w niemałćj 
mierze do jćj rozstrzygnięcia. Dotąd jednak trudno 
utworzyć sobie jasny ich obraz, ile że wiadomości do­
tychczasowe polegają jedynie na krótkich a często nie­
jasnych nawet telegramach, przesyłanych już to z Rzymu, 
już to z Florencji, które tćż stósownie do tego albo 
zmniejszają albo powiększają odniesione przez powstań­
ców lub przez wojska papieskie korzyści.

Włoskie z dnia 7 bm. dzienniki pełne są jeszcze 
wrzawy wojennćj: wedle nich nowe nadchodzą hufcom 
powstańczym posiłki, nadchodzą przesyłki broni, którćj 
brak mianowicie czuć się im dawał. Uzbrojenie ich 
bowiem było dotąd tak niedostatecznćm, iż pomiędzy 
innemi pod Acąuapendente z 150 powstańców 60 tylko 
miało broń palną. Starają się oni coraz ciaśniejszćm 
otoczyć Rzym kołem, co może się im i uda nareszcie; 
tego zaś właśnie obawiano się tam, jeżeli wierzyć mo­
żna wiadomości, przed kilku dniami telegrafem prze- 
słanćj.

Rzym sam dotąd jest spokojnym. Utworzył się tu 
nowy komitet rewolucyjny, który o ukonstytuowaniu się 
swojćm donosi w następującćj proklamacyi: „Rzymianie 1 
Opuszczeni zostaliście przez mężów, którzy, nie znając 
życzeń waszych i nie stojąc na wyżynie czasu, kusili się 
poprowadzić was gwoli spełnienia losu waszego. Zdra­
dzono was. W czasach nadzwyczajnych ciąży na każdym 
obywatelu obowiązek ujęcia w swe ręce sprawy publicz- 
nćj, skoro inni w chwili niebezpieczeństwa opuszczają swe 
stanowisko. Uwięzienie Gaibaldego zawdzięezamy owym 
mężom, których słuchaliście. Przez bojaźliwe swe ocią­
ganie się oddali największego z włoskich obywateli w rę­
ce karabinierów. Ale na górach naszych, śród braci aa- 
szćj, która już walkę rozpoczęła, znajduje się jeden z jego 
synów — Menotti Garibaldi. Życie jego jest świętćm i o- 
słaniać je nam wypada piersiami naszemi. Połączyliśmy 
się w wydział bezpieczeństwa publicznego (Comitato di 
sslute publica), aby objąć najwyższe kierownictwo ruchu. 
Bądźcie przygotowani a gdy nadejdzie chwila, damy wam 
znak, aby wielkim czynem zakończyć erę świeckich rzą-

PRUSY.
* Berlin, 11 października. Na wczorajszćm plenarnćm 

posiedzeniu sejmu Rzeszy północno-niemieckićj toczyły 
się obrady, jak to już wczoraj donosiliśmy, nad zniesie­
niem ograniczenia stopy procentowćj. Obrady te można 
uważać za jedne z najważniejszych i najbardzićj zajmują­
cych w bieżącćj sesyi. Frakcya narodowa, popierana 
przez lewicę a nawet przez członków stronnietwa wolne- 
konserwatywnego, żądała zupełnego zniesienia stopy pro- 
centowćj, a zatćm zniesienia praw o lichwie. Konserwa­
tyści oświadczyli swą gotowość zgodzenia się na to, jeżeli 
wprzódy własność gruntowa zabezpieczoną będzie przez 
prawo o utworzeniu banków hipotecznych. Trzy te sy­
stemy odbijały się w mowach trzech głównych reprezen­
tantów, posłów Wagnera, Schultzego i dra Schweitzera. 
Laskera projekt do prawa przyjęto w końcu z zmianą 
przyjętą przez samego wnioskodawcę i z poprawką po­
słów Zehmena i dra Schwartzego. Jutro, w sobotę, od­
będzie się ostateczne końcowe głosowanie; po przyjęciu 
wniosku w sejmie, przedłożony będzie takowy pod obrady 
radzie związkowój.

Wieść, że prezes ministerstwa hr. Bismarck ma się 
udać wkrótce do Baden-Baden, jest, jak się dowiaduje 
Kr. Z tg, nieuzasadniona. Jutro prezydować będzie hra­
bia na zebraniu wszystkich członków rodziny Bismarcka 
i da dla nich obiad.

Angielski ambasador przy dworze tutejszym lord 
Loftus powrócił tu dziś z rana z swćj podróży.

W tych dniach zbierze się tu konfereneya, złożona 
z urzędników pocztowych wszystkich wydziałów służby 
pocztowćj, która obradować będzie nad postanowieniami 
pod względem wykonywania służby technicznćj (sposobu 
ekspedyowaniajdla całćj administracyi pocztowćj Związku 
północno-niemieckiego. Za podstawę obrad służyć bę­
dzie konferencyi projekt wypracowany w jeneralnym urzę­
dzie pocztowym.

Kr. Ztg dowiaduje się, że na Węgrzech zakupiono 
za przeszło 60,000,000 guldenów zboża, z którego wię­
ksza część poszła do Francyi na pokrycie niedoboru, wy­
nikłego z nieurodzaju.

Na posiedzeniu rady związkewćj dnia 9 b. m. złożył 
kontr-admirał Jachmaan projekt do prawa, dotyczącego 
pożyczki na cele marynarki. Jak wysoką ma być żą­
dana pożyczka, dotąd niewiadomo.

Jak Ulmer Schnellpost donosi, groziło królowi 
Wilhelmowi w podróży koleją żelazną pod Gippingen 
w Wyrtembergii wielkie niebezpieczeństwo. Wóz cią­
gniony przez dwie krowy przejeżdżał przez szyny w chwili, 
kiedy pociąg nadzwyczajny nadchodził. Pociąg najechał 
tylną część wozu i powalił go o ziemię. Dziecko na nim 
się znajdujące, zostało rzucane o kilka kroków i złamało 
rękę. Przy pociągu nadzwyczajnym nic się nie po­
psuło, tak że mógł bez przerwy w dalszą udać się drogę.

Książę Japoński nadesłał tu dotąd z prowincyi nad- 
reńskich wiadomość, że dopiero po powrocie króla z Ba­
den-Baden przybędzie do Berlina.

FRANCY A.
« Paryż, 9 października. Jakkolwiek zdaje się być 

niewątpliwą, że w Biarritz powzięto zamiar stanowczćj 
zmiany w polityce dotychczasowćj wewnętrznćj i zewnę- 
trznćj, co pociągnąć za sobą musi częściową zmianę 
osób tworzących dzisiejszy gabinet, przecież dziś znów 
przycichły pogłoski o natychmiastowóm wystąpieniu z 
ministerstwa p. de Moustier, tćm bardzićj, że margrabia 
miał otrzymać własnoręczne pismo eesarskie, uspokoja- 
jące w tćj mierze jego obawy, które wręcz cesarzowi nie 
wahał się zakomunikować. Choć jednakże stan teraźniej 
szy potrwa nieco dłużćj, niż się spodziewano, wszelako 
utwierdza się tutaj przekonanie, że natychmiast po wy- 
jeździe cesarza austryackiego z Paryża nastąpi ogłosze­
nie owych ważnych, zapowiedzianych od dni kilku posta­
nowień cesarskich. Mianowicie wzmaga się w publiczno­
ści francuskićj wiara, iż cesarz, którego w ostatnim cza­
sie doszły przedstawienia od szczerych i dobrze życzących 
mu sług i przyjaciół, jako to od księcia Napoleona i 
prefekta policyi p. Pietri, wykazujące mu konieczność 
głęboko sięgających reform, przystanie nareszcie na znie­
sienie osobistego zarządzania losami kraju i powierzy 
urząd doradzców koreny odpowiedzialnemu przed 
reprezentacyą narodu ministerstwu. Artykuł, który 
się wczoraj pojawił w Opinion Nationale, przema­
wiający w tym sensie, przypisują tu natchnieniu z Palais 
Royal i upatrują w nim potwierdzenie powyższego przy­
puszczenia, które w razie urzeczywistnienia pchnęłoby 
drugie cesarstwo na całkićm nowe tory. Prezesostwo 
przyszłego tego gabinetu ma objąć, jak zaręczają, pan 
Rouher, tekę zaś spraw zagranicznych, p. de Lavalette. 
Czy p. Rouher zatrzyma dla siebie wydział spraw we­
wnętrznych, niewiadomo, wątpią jednakże, by wydział 
ten powierzony został p. de Laguéronnière, którego anti- 
pruskie usposobienie nie zgadzałaby się zapewne z po- 
kojowemi à tout prix zamiarami jego kolegów.

Koaln. Ztg potwierdza podaną przez nas przed 
kilku dniami z angielskich dzienników wiadomość o me- 
moryale wręczonym cesarzowi przez jenerała Fleury o 
stósunkach niemieckich. Powiernik cesarski miał się wy­
razić, iż zjednoczenie całych Niemiec jest „fatalement 
inévitable.“

Monitor wieczorny charakteryzuje w dzisiejszym 
przeglądzie tygodniowym wypadki we Włoszech w spo­
sób uspokajający obawy co do losu Ojca św. i nader 
pochlebny dla rządu florenckiego, który, według jego 
mniemania, wyjdzie wzmocnionym na powadze z dzisiej­
szego przesilenia. Monitor dodaje, że Rzym jest cał­
kićm spokojny i że pomiędzy Stolicą Apostolską a rzą­
dem włeskim przyszło do stanowczngo porozumienia co 
do podziału długu państwa kościelnego.

Temps zamieściła tych dni dosłowny przekład pro- 
testacyi p. Schulze Delitsch, w imieniu niemieckich sto­
warzyszeń korporacyjnych, przeciwko zakazowi odbycia 
w Paryżu kongresu międzynarodowego tych stowarzyszeń. 
Protestacya ta sprawiła wrażenie w świecie robotniczym 
i innych sferach we Francyi. P. Nefftzer w końcu do­
daje: „Nauka jest surowa ale zasłużona, chociaż może 
nie zupełnie właściwie jest skierowana. Bardzo być 
może, iż zakaz, na który się uskarża pan Schultze-De- 
lit8ch, przez administracyą, jako najprostsza rzecz w świe­
cie był wydawany, bez oddawania go pod roztrząśnięcie 
rządu, czyli gabinetu. Tak jest zawsze u nas: skoro tylko 
chodzi o zgromadzenie, zakaz uważany jest za najsłu­
szniejsze postępowanie. W każdym razie protestacya 
wykazuje jawnie wielkość popełnionego błędu. Aby go 
ocenić, należy wiedzieć co to są niemieckie stowarzysze­
nia korporacyjne, do jakiego stopnia rozwoju doszły 
i jakie w skutek tego jest stanowisko pana Schulze- 
Delitąph.“

P. Fremy powraca jutro z Biarritz do Paryża, p. 
Haussmann, który wczoraj opuścił rezydencyą cesarską, 
przybędzie tu w piątek.

W czasie pobytu cesarza Franciszka Józefa dany

dów papieża.
Wydział bezpieczeństwa publicznego.“

Telegramy. 
11 października. Król przybył tuFrankfurt n. _ _ .

z Wajmaru wczoraj wieczorem o 9 godzinie minut 40 po­
ciągiem pospiesznym. Na dworcu przyjmowali go do- 
wódzca dywizyi, jenerał Boyen i prezes policyi Madai. 
Król stanął na noc w hotelu Westendhall a dzisiaj w dal­
szą do Baden-Baden uda się podróż.

Frankfart n. M., 11 października. Plan podróży 
króla o tyle uległ zmianie, że król tu jeszcze przenocują
i dopiero jutro w dalszą uda się podróż. Dzisiaj przed po­
łudniem o godzinie 10 minut 40 uda się król do Wiesba­
den w odwiedziny księżny Wales i wróciwszy tu obiadować 
będzie u jenerała Boyen.

Hamburg, 11 października. (Telegram prywatny 
Beri. Boers. Ztg). Hamburger Nachrichten 
ogłaszają półurzędowy telegram wiedeński, podług któ­
rego wojska włoskie wkroczyły podobno do państwa Ko­
ścielnego.

Frankfurt u. U., 11 października. JKMość powrócił 
tu o 4 godzinie z Wiesbaden, a po obiedzie u jenerała 
Boyen odwiedzi teatr. Jutro przed południem odjedzie 
król wprost do Karlsruhe; odwiedzin w Darmstadzie za­
niechano.

Drezno, 11 października. Dresdner Journal za­
przecza twierdzeniu, że rząd pruski odpowiedział w spo­
sób bezwzględny na notę saskiego, dotyczącą okopów 
drezdeńskich. Rząd saski nie wjsłał wcale noty podo- 
bnćj do Berlina.

Monachium, 11 października. Włoski następca tronu 
przybył tu w podróży z Paryża.—Wydział izby wysadzony 
celem narad nad traktatem celnym wybrał referentem posła 
p. Feustl. Przyjęcie traktatu celnego przez izbę drugą 
uważane jest za pewne; referent i wydział wniosą o to.

Monachium, 11 października. W dobrze poinformo­
wanych kołach zaręczają, iż nie zadlugo zaręczy się 
książę Ludwik, syn najstarszy księcia bawarskiego Luit- 
polda, z arcyksiężniczką Maryą Teresą.

Monachium, 11 października. (Telegram prywatny 
Beri. Boers. Ztg). Jako powód cofnięcia zaręczyn 
królewskich z księżniczką Zofią podają półurzędowo zobo- 
pólne porozumienie. Tymczasem słychać, że przyczyną 
cofnięcia jest bezpośredni wstręt króla, podczas kiedy for­
malnym do niego powodem było wypowiedzenie ze strony 
księżniczki Zofii. Ultramontanie przedstawiają wypa­
dek ten, ogólne wywołujący zdziwienie, jako oddalenie od 
Austryi.

Wiedeń, 11 października. Na dzisiejszćm posiedze­
niu izby niższćj uzasadniał poseł Muhlfeld wniosek swój 
o zniesienie konkordatu. Mówca dowodził, że w obec 
adresu biskupów okazanoby trwożliwość, gdyby wprost 
nie uderzono na konkordat. Konkordat nie jest trakta­
tem państwowym, lecz prawem państwowćm, które na 
drodze prawodawstwa zmienionćm być może. Adres bi­
skupów poddał mówca n^ider ostrćj krytyce i wskazał na 
to, że takowy zawiera tak oszczerstwa jak pochlebstwa; 
ostatnie w tćm się mianowicie okazują twierdzeniu, że 
konkordat żadnych koronie nie odjął praw. Religia nie 
potrzebuje traktatu; ubolewaćby trzeba nad Kościołem 
katolickim, gdyby tylko wskutek konkordatu mógł istnieć. 
Izba postanowiła wniosek przekazać wydziałowi konfe­
syjnemu.

Wiedeń, 11 października. Izba niższa postanowiła 
na dzisiejszćm posiedzeniu wniosek posła Muehlfelda, do­
tyczący zniesienia konkordatu, przekazać wydziałowi kon­
fesyjnemu.



Peszt, 11 października. Wedle wiarogodnego zape­
wnienia wygotowano w ministerstwie projekt do prawa' 
czyniącego wykonywanie praw politycznych niezależnem 
od wyznania religijnego i znoszącego wazyatkie temu 
sprzeciwiające się rozporządzenia.

Paryż, 11 października. Do Etendard donoszą 
z Florencyi, żo Ricciotti Garibaldi tumie przybył i ściśle 
jest strzeżony. — Nad granicą włoską liczne odbyły się 
aresztowania. — Potwierdzają, że jenerał Cialdini mia­
nowany będzie posłem włoskim w Wiedniu.

Paryż, 11 października. Z Rzymu nadeszły telegra­
fem następujące wiidomości z dnia 9 m. b.: Według 
Giornale di Roma od utarczek pod Moricone i Monte- 
libreti nie przyszło już do żadnych w prowincyi Sabina 
spotkań. — Z Florencyi potwierdzają pod dniem 10 b. m. 
ponowne zajęcie miasta Acquapendente przez powstańców. 
Silny oddział wojska papieskiego udaje się do Campa- 
gnano dla przeszkodzenia połączeniu się powstańców. — 
Sprzedaż obligacyi, mających się na mocy dekretu z dnia 
9 września puścić w obieg dnia 28 października, poru- 
czono włoskiemu bankowi narodowemu i bankowi to­
skańskiemu.

Paryż, 11 października. Patrie,zwracając uwagę 
na ważność obecnego położenia we Włoszech, dodaje, że 
Garib; ldczycy nie cieszą się wprawdzie jeszcze żadnóm 
powodzeniem, lecz obawiać się należy, iż gdyby powstanie 
dłnżćj trwać miało, p. Rattazzi znajdować się rychło bę­
dzie na stanowisku osamotnionym i że uczucie narodowe 
ludu włoskiego stanie po stronie Garibaldczyków. — Pa­
trie poprawia wczorajsze swe doniesienie o powrocie ce­
sarza, twierdząc, że cesarz już 15 bm. stanie w Paryżu. 
Według tegoż dziennika nieuzasadnioną jest wiadomość 
JournaldeParis,że książę Napoleon wystósował list 
do-cesarza o położeniu politycznćm.

Madryt, 10 października. (Telegram prywatny Ber­
liner Börsen Ztg). Z powodu urodzin królowćj ogła­
sza urzędowa Gazeta rozkaz, mocą którego znacznie 
zmniejszają się kary osób skazanych z’powodu zwyczajnych 
przestępstw. Gazeta ogłasza równocześnie liczne w ar­
mii awanse w nagrodę wierności, okazanćj podczas osta­
tniego powstania.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi- 
czne berlińskie nie nadeszły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* doznań, 12 października. Tutejsza Pos. Ztg zamie­

szcza od dwóch dni poparte przykładami laialenla na Admini­
stracją telegrafów i noczęści poczty. Z naszój strony mo­
glibyśmy także dostarczyć obfity materyś-ł do skargi. Telegramy 
berlińskie giełdowe, które nam dostarcza dom bankowy braci 
Mamroth w Berlinie, oddawane bywają regularnie na stacyi tele­
graficznej w gmachu giełdowym natychmiast po upływie godzin 
giełdowych, najpóźniój o 1 w południe. Mimo to największa ich 
część przychodzi do redakcyi naszego pisma po 4 godzinie za- 
tóm już po zamknięciu druku Dziennika. Wszystkie nasze za­
żalenia nie pomagają, poniewat zarząd telegrafów zastawia się 
paragrafem instrukcyi, na mocy którego za opóźnienie depeszy 
nie jest odpowiedzialnym. Depesza znaczy pośpiech. Zkąd 
administracya telegrafów wyrobiła dla siebie przywilój brania za­
płaty za przesyłanie doniesień, które mają być spiesznemi, a które 
częstokroć drogą pocztową w równym czasie dostaćby można, 
tego właściwie nie wiemy; ale mamy nadzieję, że wzmagająca się 
codziennie potrzeba regularnej i odpowiedzialnój służby telegra­
ficznej zmusi na koniec właściwe władze do obmyślenia skutecz­
nej poprawy. — Co do administracji poczt, nie możemy dotąd 
wyśledzić, komu przypisać winę nieregularnego dochodzenia na­
szego pisma do abonentów we Franeyi i mianowicie w Galicy i. 
Według dotychczasowego urządzenia przesyłki „pod opaską“ nie 
ulegają żadnój kontroli i reklamowanemi być nie mogą. Trudno 
zatćm oznaczyć, w którem miejscu oddany w Poznaniu na poczcie 
„pod opaską“ Dziennik, do Galicyi lub Francyi adresowany, 
bezpowrotnie ginie. Że zaś ginie i często ginie, o tóm świadczą 
liczne listy naszych abonentów. Najbezpieczniejszą jeszcze drogą 
pozostaje prenumerata w urzędzie pocztowym, dająca mo­
żność reklamowania każdego brakującego numeru. Tę to 
drogę zalecamy zwłaszcza naszym abonentom w Austryi i Niem­
czech.

— * Panów przewodniczących zebraniom powiatowym 
przedwyborczym prosimy uprzejmie o spieszne uwiadomienie 
nas o rezultacie zjazdów.

— * W skutek wierszy zamieszczonych w trzecim pozzycie 
Przeglądu Wielkopolskiego przybyli wczoraj krótko po 
obiedzie do ¡ omieszkania redaktora tegoż pisma, p. Kierskiego, 
inspektor policyi w towarzygtwie komisarza policyjnego tego ob­
wodu, oraz jednego jeszcze jako znawcy języka polskiego, z pi- 
śmiennem upoważnieniem od prezydenta policyi p. Barensprunga 
i zażądali: wymienienia nazwiska autora tych wierszy, wydania 
sobie rękopismu i nazwisko korektora Przeglądu. Gdy zaś 
p. K erski oświadczył, iż nazwiska autora niezna, a rękopismu 
już u siebie nie posiada, nastąpiła kilkegodzlnna rewizja w po- 
mieazkan.u jego, przy c.em przejrzano wszystkie znalezione pa­
piery, manuskrypta i isty od różnych osób. Równocześnie także 
przybyła policja. do drukarni i księgarni N. Kamieńskiego i Sp., 
gdzie się Przegląd Wielkopolski drukuje i wydaje. Tam 
takie wypytywano się troskliwie o autora tych wierszy, o ręko- 
pism i korektora druku. Gdy jednakie i tam się nic nie dowie­
dziano i rękopismu nie uzyskano, zabrano wszystkie, jeszcze się 
znajdujące egzemplarze trzeciego poszytu Przeglądu, a zarazem
księgarnia podąć musiała wszystkie miejsca, gdzie już ten pozzyt 
Przeglądu rozesłany został.

— * Złodziei, którzy okradli skład tutejszego kupca p. 
Birńera przy Ry nku i ulicy Szkólnój położony, o ezem w prze­
szłym tygodniu donosiliśmy, wykryto i towary skradzione, war­
tujące kilkaset talarów, odebrano.

.— * Pomimo, że policya tutejsza całą bandę neslmleiz- 
kow już odkryła i aresztowała, istnieje jeszcze w mieście na- 
szem znaczna liczba tych rycerzy indnitryjnych tak płci męzkiój 
jak i żeńskiój. Codziennie dowiadujemy się e zręeznóm wycią­
ganiu portmonetek itd. z kieszeni. Dzieje się to mianowicie na 
targach, gdzie paniom w natłoku wyciągają grosze, na zakupienie 
żywności (lin całych rodzin przeznaczo. e. Zwracamy zatćm 
uwagę, ażeby każdy pilnie baczył na swoją sakiewkę, portmo­
netkę, pugilares z pieniędzmi, gdyż sgrabność eskamotorów do­
szła do wysokiego stopnia.

— * Pomocniczego ¿prokuratora Grafshofa w Łobżenicy 
mianowano prokuratorem przy sądzie powiatowym w Szubinie.

— * Król, reiencye otrzymały rozkaz zawezwania tych 
wszystkich, którzyby mieli pretensyą do wynagrodzenia za do­
stawy wojonne z przegzłorocznój kampanii od dnia 5 maja do 
30 września, ażeby likwidacye najpóźniój w trzech miesiącach .

odnośnemu urzędowi radzcy ziemiańskiego przesłali, gdyż późniój 
nadesłane likwidacye nie będą uwzględnione.

— * Sędziego powiatowego Bartensa ztąd powołano aż 
de ostatecznego obsadzenia miejsca, opróżnionego przez przesa­
dzenie radzcy sądu apelacyjnego Lessera, jako pomocniczego sę­
dziego do tutejszego sądu apelacyjnego.

— ’ Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 13 paździer­
nika, Edwarda kr; la; w kalendarzu słowiańskim Ziemi­
sta w a. Pojutrze, w poniedzii łek dnia 14 października. Ka­
li kat a papieża; w kalendarzu słowiańskim Dzierzymira. 
Wschód słońca w poniedziałek © godzinie 6 minut 22, za­
chód o godzinie 5 minut 9.

w. Z górnego Szląska, 9 października. Pod względem 
kwestyi, dotyczącej podniesienia oświaty ludowój, tyle już poczy­
niono »łów, iż niezgorszy tomłkby ułożyć można, szkoda tylko, 
iż rzadkie są fakta, któreby pozwalały wnosić, że mamy nie 
tylko słowa współczucia i oichą łzę dl* niedoli ludu, lecz także 
szczerą chęć podniesienia go z ciemnoty nmysłowój najprzód do 
poczucia własnój godności, a wreszcie, co za tóm idzie, do poczucia 
narodowego.

Bawiłem przez niejaki czas na górnym Szląsku u obywa­
tela, którego przypadkiem we Wrocławiu poznałem. Poczciwy 
ten mąż, być może, iż nigdy nie czytał ani P na Podstolego, ani 
Rzeczypospolitej Platona, a pizecież doskonałym jest gospoda­
rzem i utworzył rzeczpospolitą, którąby ideałem nazwać można 
Posiada wieś około 10 włók obejmującą, położoną nad jeziorem 
i otoczoną gęstym lasem. Oprócz dworu są trzy chaty, zamie­
szkane prze« wyrobników. W niedzielę po obiedzie gromadzi 
a siebie we dworze swych ludzi i podaje im krótkiemi słowy 
wiadomości z upłyuionego tygodnia. Czyta Przyjaciela Lu­
du, objaśniając trudniejsze miejsca, ustępy z Dziennika Po­
znańskiego, opowiada zceny z history i polskiój, jednóm sło­
wem, stara się o ile możności rozwinąć narodowe poję ia ludu. 
A zaiste posiada lud ten współczucie dla niedoli narodu i ogni­
stą miłość dla ojczyzny. Kiedy im pan czytał korezpondeneyą 
Dziennika Poznańskiego, opowiadającą srogie gnębienie 
braci naszych w Królestwie Polskićm, rozczulili się do łez i pła­
kali tak rzewnie, iż odczyt na blizko ćwierć godziny musiał być 
przerwany. Przychodzi na dobro także nauczyciel wiejski, tłó- 
mscząc ludowi niezbędne pojęcia jeograficzne, jako tóż i nie­
które ustępy z historyi polskiój. Właściciel ów daje wyrobni­
kowi najpilniejszemu co tydzień 5 srebrnych groszy, a dziecku 
najpilniejszemu co miesiąc 10 srebrników w nagrodę. Pracują tóż 
u niego chłopi jakby parą, a dzieci pilnie uczęszcz-ją do szkoły, 
zachęcone nagrodą, która najpilniejsze i najskromniejsze dziecko 
czeka. 1 osiada także małą bibliotekę, obejmującą piękne dziełka 
ludowe, tłómaczone lub oryginalnie napisane przez śp. ks. Fo- 
kojskiego, który tak wielkie zasługi dla oświaty ludowój na Szlą­
sku położył. Czytuje je lud z wielkim interesem. Zgromadzenia 
te, że tak powiem, ludowo literackie, kończą się śpiewem „Boże 
coś Polskę.“ Z sercem, szlachetnemi uczuciami uapełnionśm, 
wraca każdy do domu, z tęzknotą przyszłćj wyczekując niedzieli. 
Imię zacnego tego obywatela muszę zamilczeć, lecz mniejsza 
o imię, nazywam go Polakiem par excellence.

Przykład ten gorącego patryotyzmu czułem się spowodo­
wanym podać do wiadomości Szanownego Pana redaktora, który 
tak troskliwie za sprawą nieszezęśliwych braci naszych przema­
wia. Dobrze, aby się i niemieckie gazety dowiedziały, że Szląsk 
jakoś nie zupełnie niemiecki.

m. Śrem, 8 października. Wyszło u nas drukiem dru­
gie sprawozdanie tutejssego gimnazjum za rok szkólny 186G/87, 
obejmujące naukową rozprawę nauczyciela gimnazjalnego dra 
Krausego pod napisem: „Wyjaśnienie krytyczne kilku ustępów 
najdawniejszej historyi Słowian dalmackich,“ napisaną w języku 
n endeckim i wiadomości o szkole, podane przez dyrektora za­
kładu w obu językach krajowyeh. Z wiadomości o ««kole wyj­
mujemy następująco szczegóły.

Grasu;ąea w reku zeszłym cholera wyrwała z grona na­
uczycielskiego dnia 15 września Hermana Agtego, który od sa­
mego istnienia zakładu to jest od roku 1858 był czynnym w Dim 
jako nauczyciel techniczny.

Przed rozpoczęciem nowego roku szkólnego opuścił za­
kład kandydat wyższego stanu nauczycielskiego aweł Treplin, 
który od dnia 1 października 1865 roku pełnił obowiązki tym­
czasowego nauczyciela gimnazyalnege. Wciągu października roku 
zeszłego powołano do zakładu kandydata Roberta Scholtze, na 
którego intermistyczne zatrudnienie w tutejszóm gimnazjum ze­
zwolił minister oświecenia. Dnia 1 listopada 18G6 roku ksiądz 
Zębski opuścił tutejszy zakład, gdzie prz< z cztery lata pełnił 
obowiązki nauczyciela religii, aby objąć powierzone sobie pro­
bostwo w Dziekanowicach powiatu gnieźnieńskiego. Na miej ce 
jego jako nauczyciela religii i języka hebrajskiego powołano księ­
dza Floryana Stablewskiego, doktora świętej teologii. W dniach 
2 i 8 grudnia 1868 r. tajny radzca ręjencyjny i konsystorski p. 
dr. Mehring odbył naukową rewizją w zakładzie, kazawszy so­
bie także przedłożyć zeszyty uczniów. Dzień 22 marca, jako 
dzień urodzin Jego Królewskiój Mości, obchodził zakład uroczy­
ście. Mowę uroczystą miał nauczyciel gimnazyalny Ulkowzki. 
Na końcu półrocza zimowego opuścił zakład kandydat wyższego 
stanu nauczycielskiego, Rudolf Voigt, który przez półtora roku 
czynnym był w zakładzie jako intermistyczny nauczyciel. Na 
miejsce jego przysłało prowincyonalne kolegium szkólne kandy­
data dra Jana Seebecka. Również i opróżnioną posadę nauczy­
ciela technicznego obsadzono przez powołanie z Pomeranii na­
uczyciela miejskiego Fryderyka Wangerina. Dnia 12 i 13 maja 
rb. tajny radzca ministeryalny p. dr. StiOTe odbył naukową re­
wizją w gimnazjum, obejrzawszy poprzednio gimnazjalną biblio­
tekę, fizykalny gabinet i inne lokale gimnazyum. Dnia 18 maja 
r. b. otrzyma; dotychczasowy rektor gimnazyum Stephan od Jego 
Królewskiój Mości nominacją na gimnazjalnego dyrektora, a mi­
nister oświecenia mianował pierwszych dwóch nauczycieli gimna­
zjalnych, dra Szenica i Sempińskiege, nauczycielami wyższymi. 
Dnia 21 maja odbyła się coroczna zwykła majówka wśród nader 
licznego udziału publiczności obu narodowości do Dąbrowy, wsi 
milę od Śremu odległój. Od dnia 11 do 15 czerwca dyrektor 
Stephąn miał udział w pierwszem zebra iu dyrektorów tutejszój 
prowincyi, odbytem w PozHaniu. Dnia IG ezerwca 24 uczniów 
katolickich pierwszy raz przystępowało do stołu pańskiego. Dnia 
24 czerwca umarł uczeń klasy III wyższój, Apolinary Drwęski. 
Pogrzeb zwłoków jego odbył się dnia 27 czerwca. W pogrzebie, 
oraz w nabożeństwie żałobnóm za zmarłego wzięli udział nau­
czyciele i uczniowie. Starsi uczniowie katoliccy przystępewali 
w przeciągu roku cztery razy do spowiedzi i do kjmunii świętój. 
Wedle podanej statystyki po zakończeniu zeszłego roku szkol­
nego uczęszczało do gimnazyum 207 uozniów; przybyło w ciągu
roku szkólnego 84 nowych uczniów, tak iż w ezasio cd świętego
Michała 1866 roku aż do 31 sierpnia 1867 roku uczęszczało
wogólo do zakłada 291 uczniów i to do klasy 1 46, klasy II 40,
kla^y III 61, klasy IV 74, klasy V 40 i klasy VI 30. Z tych
było katolików 217, ewanielików 37, żydów 37, miejscowych 105 
a zamiejscowych 186. W przeciągu roku odeszło aż do dnia 31 
sierpni» r. b. 22 uczniów, z których 4 zostało wydalonych, 
a dwóch złożyło popis dojrzałości na Wielkanoc dnia 6 kwietnia 
r. b. pod przewodnictwem radzcy tajnego p. dra Mehringa. Tymi 
dwoma uczniami są: 1) Juliusz Boening z Wrześni, katolik, ma­
jący 22’ 4 lat 3’/, roku w klasie I, z tych ’/, roku w Śremie — 
słucha medycyny w Berlinie; i 2) Roman bkórztwski z Kroto­
szyna, katolik, mający 21% lat, 3V, roku w klasie I, z tych ’/, 
reku w Śremie, słucha teologii. Po odtrąceniu tych dwóch, jako 
tóż 16 abituryentów, którzy na święty Michał rb. złożyli popis 
dojrzałości, uczęszczało na końcu reku szkolnego bieżącego 253 
uczniów. Wskutek egzaminu, odbytego dnia 26 i 27 września 
r. b. pod przewodnictwem komisarza rządowego p. dra Mehringa, 
otrzymało świadectwo dojrzałeśd następujących 16 uczniów klasy 
I wyższój: 1) Władysław thosłowski z Brodnicy pod Śremem, 
katolik, mający 22’/, lat, 2 lata w klasie I, z tych 1 rok w Śre­
mie; 2) Teofil Ciesielski ż Grabowa, katolik, mający 20 lat, 5 
lat w gimnazyum, 2 lata w klasie I; 3) Antoni Dryga* z Ostro­
wa, katolik, mający 19V, lat, 4 lata w gimnazyum, 2 lata w kla­
sie I; 4) Walenty Frankowski ze Śremu, katolik, mający 23’/, 
lat, 3 lata w klasie I, z tych 1 rok w Śremie, 5) Ludwik Górski 
z Lubomierza pod Pleszewem, katolik, mający ż3 lata, 4 lata 
w gimnazjum, 2 lata w klasie I; 6) Antoni Kalina z Krempy 
pod Ostrowem, katolik, mający 22’/, lat, 2 lata w gimnazjum, 2
lata w klasie 1; 7) Józef Kamieński zc Śremu, katolik, mający 
21’/, lat, 3 lata w klasie 1, z tych 1 rok w Śremie; 8) Jan Lt- 
bujewski z Rogoźna, katolik, mający 21’/, ńrt, 4 lata w gimna­
zjum, 2 lata w klasie I; 9) Maksymilian Matuszewski z Kuchar 
pod Pleszewem, katolik, mający 21’/, lat, 3 lata w gimnazynm, 2 
lata w klasie I; 10) Bolesław Sowiński z Dubina, katolik, mający 
i<’(« 2 laU w gimnazjum, 2 lata w klasie I; 11) Józef Szcze-

ftański i Bornina powiatu pleszswskiego. katolik, mający 21’/, 
at, 5 lat w gimnazyum, 2 lata w klasie I; 12) Józef Szczygłow- 

ski z Pleszewa, katolik, mający 25’;, lat, 3 lata w klasie I, z tych 
reku w Śremie; 13) Piotr Wawrzyniak z Wyrieki potf Śre­

mem, katolik, mający 18*/» lat, 9 lat w gimnazyum, 2 lata w kla­
sie I; 14) Ludwik Wendland z Dubińa, kitolik, mający 20 Jat,
4 lata w gimnazyum, 2 lata w klasie I; 15) Julian Ziemski z Ple­
szewa, katolik, mający 21’Ą lat, 4 lata w gimnazjum, 2 lata

w klasie I; 16) Roman Ziemski z Pleszewa, katolik, mający 19 
lat, 5 lat w gimnazyum, 2 lata w klasie I. Nadto uzyskało świa­
dectwo dojrzałości na dniu 28 września rb. dwóch ekstraneu- 
szów, to jest: 1) Zygmunt Stanke ze Śremu; 2) Julian Ruszczyń- 
ski ze Śremu, Z tych pięciu chce słuchać teologii, to jest: Lu­
dwik Górski, Antoni Kalina, Maksymilian Matuszewski, Józef 
Szczepański i Piotr Wawrzyniak; sześciu chce się poświęcić filo­
logii to jest: Antoni Drygas, Walenty Frankowski, Jan Lubuje 
wski, Jósef Szczygłowsk', Ludwik Wendland i Zygmunt Stanke; 
jeden matematyce i naukom przyrodniczym, to jest: leofil C e- 
siellki 1 jeden naukom przyrodniczym, a głównie chemii, to jest: 
Julian Ziemski; jeden agronomii, to jest: Władysław (hoiłow- 
ski; jeden budownictwu, to jest: Roman Ziemski; jeden historyi 
i jeografli, to jest Bolesław Sowiński; dwóeh medycynie, to jest: 
Jósef Kamieński i Julian Ruszcsyński. Od ustnego popisu uwol­
niono Ciesielskiego, Labujewskiego i Wawrzyniaka. Pomiędzy 
książkami, 7aknp;onemi dla biblioteki nauczycielskiój, nie ma ża­
dnego dzieła polskiego, jene same niemieckie. I dla biblioteki 
uczniów zakupiono trzy razy więcój dzieł niemieckich, jak pol­
skich. Gron# nanczyeielzkie składa się z 11 członków, to jest: 
z pp. 1) dyrektora Stephena, ordynaryusza klasy I; 2) dra Sze­
nica, pierwszego nauczyciela wyższego; 3 Sempióskiego, drugiego 
nauezyciela wyższego i ordynaryusza klasy II; 4) Ulkowskiogo 
pierwszego etatowego nauczyciela i ordynaryusza klasy Ili; 5) 
dra Krausego, drugiego nauczyciela etatowego: 6) Schlusińskiego, 
trzeciego etatowego nauczycala i ordynaryussa klasy VI; 7) 
Scholtzego, kandydata wyższego atanu nauczycielskiego i ordyna­
ryusza klasy IV; 8) dra Seebeka, kandydata wyższego stanu na­
uczycielskiego i ordynaryusza klasy V; 9) Wangerina, nauczy­
ciela technicznego; 10) księdza dra Stablewskiego, nauczyciela 
religii katoliekiój; 11) pastora Balcke, nauczyciela religii ewanie- 
lickićj. Naukę języka polskiego udzielał w klasie I dr. Szenic, 
w klasach II, III, IV, V i VI profesor Sempiński. Klaty V i VI 
pobierały wspólnie lekcy* języka polskiego i to polscy uczniowie 
tych klas osobno, również i niemieecy uezniowie osobno Nie­
mieckim uczniom połączonych kies Vl i V udzielał lekcye ję­
zyka polskiego nauczyciel gimnazyalny Schlusiński. Uczniowie 
klasy I zrobili w przeciągu roku 13, a uczniowie klasy II 12 
polskich wypracowań piśmiennych. Zadania do tych piśmiennych 
wypracowań, umieszczone w programie, wzięte są także pomiędzy 
innemi z historyi i literatury polskiój. Na popis dojrzałości otrzy­
mali abitu yenci do polskiego wypracowania piśmiennego nastę­
pujące zadanie na Wielkanoc: „Zasługi Augusta około rzeczypo- 
spolitój rzymskiój,“ na święty Michał: „Co podnosiło żeglugę 
i handel u Feaicyanł“

i C3rodzii«k, 10 października. Do Kółka towarzyskie­
go, o którego zawiązaniu donosiliśmy w No. 219 Dziennika, 
przystąpiło obecnie tyle już członków tak z miasta jak i z oko­
licy, iż teraz już przy skromnych pretensjach utrzymać się mo­
że. Przystąpiło już bowiem przeszło 50 osób. Dla tego tóż dy­
rekcja przesłała statuta Towarzystwa z doniesieniem o zawiąza­
niu się takowego mipjscowój władzy policyjnój i sposobi się na 
to, aby za 14 dni dać pierwsze przedstawienie dramatyczne człon­
kom swoim. Jeżeli się nie mylę, dane być ma przedstawieuie to 
pod tytułem „Ulica nad Wisłą“ i inny jeszeza obraz. Jeżeli 
przeszkód jakich nie będzie, dane ma być przedstawienie 27 b. m., 
o czóm członkowie osobno uwiadomieni zostaną.

Przed kilku tygodniami przysłała władza wyższa młodego 
aspiranta w sądownictwie jako pomocnika biura do tutejszego 
sądu za dyetami miesięcznemi; snąć, iż mu się Grodzisk nie po­
dobał, gdyż dnia 1 b. m. bez urlopu i wiedzy zwierzchnika sądu 
od służby się oddalił, opuściwszy miasto i już do urzędu swego 
nie powrócił.

Od niejakiego czasu krążyły po mieście pogłoski, iż zało­
ga konsystującego u nas szwadronu z pułku 10 ułanów poznań­
skich No. 2 u nas w garnizonie nis pozostanie z przyczyny, iż 
miasto nie chce dla niój postawić budynku, w którymby na zimę 
ujeżdżalnia urządzoną była. Tymczassm miasto i temu obowią­
zkowi zadesyć uczynić zamyśla, gdyż w odbytćj w tym tygodniu 
licytacji podjął się tutejszy budowniczy Mueller postawienia ta­
kowego budynku aż do 1 grudnia r. b, przez co tymczasowo wy­
maganiom władzy wojskowój zadosyć się stanie, jeżeli jeszcze ja­
kich innych nie postawi żądań.

(x) Ze Óredzlatege, 10 października. Nadchodzące 
wybory do sejmu iruskiego pewołują nas znowu do wystąpienia 
w szranki z przeciwnym nam żywiołem przy stole wyborczym. 
Niech nas to bynajmniój nie zraża, owszćm weźmy się tą rażą 
szczerzćj do pracy w tym względzie, pouezeni niepomyślnym dla 
nas rezultatem zeszłych wyborów, i starajmy usuwać wszelkie 
okoliczności naszych przeciwników. Smutne doświadczenie nau­
czyło nas, iż duchowieństwo nasze bynajmniój nie może nam byś 
przy wyborach w tym stopniu pomornóm, jak niem dawniej za 
śp. kochanego księdza arcybiskupa 1'rzyłuskiego z wielką korzy­
ścią dla sprawy narodu i kościoła było*), dla tego nie oglądajmy 
się na drugiego, lecz łączmy się wcześnie, celem narad nad wy­
borami, obliczajmy nasze siły i poruszajmy wszelkie sprężyny, 
by lud nasz wiejski przekonać o ważności wyborów i przygoto­
wać do uznania i wypełnienia swój powinności. Szanowny ko­
respondent z Mogilniekiego, poruszając w No. 231 Dziennika 
Poznańskiego sprawę wyborów, pedał bardzo dobry spssób 
urządzenia organizacji oborczój; przyjmijmy ją i poprzyjmy gor­
liwie czynem, a zwycięstwo będzie po naszój stronie. Jeżeli zaś 
pomimo to tu i owdzie ponieślibyśmy porażkę, natenczas możemy 
sobie przynajmniój powiedzieć bez zarzutu sumienia, ii wypełni­
liśmy gorliwie nasz obywatelski obowiązek, jaki na nas religia 
i naród wkładają. — Niezadługo nastąpi w mieście Środzie po 
raz trzeci w tym reku obór burmistrza, gdyż w poprzednich 
dwóch terminach obranych kandydatów Polaków królewska re- 
jeneya potwierdzić nie raczyła.

W mieście Kostrzynie przed tygodniem uderzył koń oby­
watela L. tak niebezpiecznie w głowę kopytem, obsadzonćm pod­
kową, iż mu przebił czaszkę.

(w) Wągrowiec, 10 października. Wyczytawszy w 
Dzienniku uwiadomienie, te do szkoły wyższej chłopców w mie­
ście naszóm przyjmowani będą nowozgłaszający się uczniowie dnia 
17 b. m., postanowiłem podać niektóre o tej szkole wiadomości. 
Jest to szkoła mieszana, składająca się z dwóch klas, z których 
pierwsza odpowiada sekscle i kwincie, druga zaś kwarcie i tercyi 
niższej gimnazyalnój. Zatrudnionych jest przy niói dwóch nsu- 
czycieli i prócz tego reltgią udzielają odnoś"! duchowni. Wy­
kład jest niemiecki, jednakże obaj nauczyciele mówią po polsku, 
jeden z nich zupełnie dobrze, drugi zaś o tyle przynajmniój, że 
może chłopcom jako tako niemiecki wykład objaśnić. ¡Szkoła ta 
wydała bardzo wielu dobrze przyaposobionych uczniów. Co rok 
kilku składa nietylko do tercyi ale i niższej sekundy gimnazyal­
nój dobry egzamin. Polski język sam potrzebowałby przecież pil- 
niejszój uprawy: tak n. p. uważałem, że ehłopcy, prócz religij­
nych u proboszcza wypracowań, nie robią wcale wypracowań 
u nauczyciela udzielającego język polski, nie uczą się tóż wcale 
na pamięć celniejszych utworów poetycznych, co oczywiście ko­
niecznie jest potrzebne. Zwrócićby na to powinni uwagę, którym 
dozorowanie szkoły powierzone. Wielką szkoły tój wadą, pomi­
nąć mi tego nie podobna w interesie wychowania naszych dzieci, 
jest, że nauczyciele przy niój zatrudnieni nd dawnego czasu pa­
trzą na się z ukosi i o tyle zapominają taktu pedagogicznego, 
że otwarcie niechęć ku 6obie w obec uczni wyrażają. Że to 
bardzo źle wpływać musi na usposobienie uczni, na dyscyplinę, 
na ich posłuszeństwo ku nauczycielom, każdy, kto ma cokolwiek 
zmysłu pedagogicznego, łatwo pojmie. Dojrzali mężowie w ten 
sposób uczni gorszyć nie powinni. O n echęcl ich wzajemuój 
chłopcy wcale wiedzieć nie powinni. Jest to zły przykład, który 
ze siebie dają.

[] Cinlezno, 11 października. Złowrogie jakieś fatum 
zawisło nad naszóm gimnazyum.

Przed rokirm właśnie uległ cholerze nauczyciel gimnazy­
alny p. Henuig, przed dwoma tygodi i.imi tyfueowi p. Panków, 
a dziś zanieśliśmy na wieczny spoczynek zwłoki dr. Józefa Ła- 
wickiego pierwszego nauczyciela przy zakładzie, który w skutek 
słabości piersiowej życie zakończył.

Przywiązanie i miłość uczniów, którzy w nim gorliwego, su­
miennego, sprawiedliwego, lecz zarazem wyrozumiałego nauczy­
ciela uwielbiali, poważanie i szacunek kolegów, jaki sobie niebo­
szczyk swemi niepospolitemi zdolnościami, prawością, charakte­
ru, otwartém i szczeróm postępowaniem (zjednać potrafił cześć 
i possana, którą go wszyscy, co go zimli, otaczali, niechaj będzie 
miarą dotkliwój, boletnój i ciężkiej straty, jaką koledzy zmarłego, 
jaką cały nasz ogół poniósł; liczny zaś orszak pogrzebowy, w któ 
rym nie tylko cała szkoła, lecz i wszystko duchowieństwo, za­
miejscowi ziemianie, obywatele miasta bez różnicy stanu, naro­
dowości i wyznania, wzięli udział, stanie dowod m jak wysoko 
śp. Józefa jako nauczyciela, jako obywatela ceniono

*) Mniemanie, jakoby duchowny — nie wykraczając prze­
ciwko obowiązkom posłuszeństwa dla swój władzy nie miał już 
sposobności pełnienia swych obowiązków jako Polak podczas wy­
borów, jest zdaniem naszóm mylnóm. Przyp. Red. Dz. P.

Dla zakładu strata jest tóm dotkliwszą i boleśniejsza 
z skonem p. Pankowa ubył mu niepoślednich zdolności najj. 
ciel, który również miłość i zaufanie uczniów posiadał.

Zapewne kto z bliższych znajomych śp. Józefa, inł*i 
więcej szczegółów życia jego, podzieli się z niemi z publiczno; *1? 
Ztąd tóż to krótkie bolesne donie.-ienie. ™ a
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Przybyli iio Poznania dnia 12 października.
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BAZAR. Wolniewicz z Dębicza, hr. Mielżyńska z Chobienic, d ®;
te U

Dzierzanowa, Kalkst dl» 
lelo 

la bfMajewski z Zbytki, S- je

HOTEL DU NORD. Karczewska z 
z Błotnicy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM.
chert z Padłożny, Bogucki z Chraplewa, Majewski z Ochoi i

ikę
obiBrownsferd z Nidomia, Sachorzewski z Puszczykowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Koszucki z Magnuszewfi *1 
Zakrzewski z Żabna, Tresckow z Kniszyua, Rudnicki z 
wlsk, Brudzewski z Król. Polskiego.

TILSNERA HOTZL GARNI. Tschftrtner z Rawicza, 
z Wschowy, Lenz z Berlina, Bo k z Wrocławia, Sachs zB 
gosaczy, Schweigert z Hamburga, Rósling z Magdeburga, Li 
z Gniezna.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia 
Krskowa)..........

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia....

3.Starogrodu.(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodu (jak p. 
No. 3)i Warszaw.

11 Í25wózu 
I Fz3

4 fiO pok»1 
e z

9 50 F

Przybywające pociągi
(w budynku poczt.)

gods. por»
dnia.

rano

51

P» P-

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża............

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa iSakson

4. Starogrodu jak p,
No. 1 excl. Warsz.

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)........

fonl

Odchodzące poczty osobowe. Przybywające poczty oso

kni
iow

■biel

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skwierzjmy n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakła......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa..............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa.................
Wągrówca.............
Trzemeszna............

godi. ora
Inia. goii.l

7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1

15

pop.

7
7
7
6

10
11

»
nocą

Trzemeszna.........
Krotoszyna..........
Wągrówca............
Obornik................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...............
Cylichowa............
Strzałkowa.........
Gniezna...............
Pleszewa...... ......
Gniezna..................
Dąbrówki............
Krotoszyna.........
Kargowy.............
Nakła..................
8kwierzyny n. W... 35
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GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.

_* Wielka I smaczna oebnla. Cebula w Portugalii dL.,, 
chodzi do ogromnój wielkości a wsga 5 lub 6 funtów pojedyńc2 »os, 
cebuli nie jest tam osobliwością. Cała tajemnica dochowania i tgje 
tak wielkiój cebuli jest głębsze sadzenie tejże. W Portugs.go 
przesadzają sadzonki cebulowe do ziemi dobrze uprawion™^ j 
z gnojem krowim dobrze przegniłym pomieszanej, wsad ając 
w dołki, by główka cebuli na dłoń ziemią przykrytą byi 18}a 
podezas gdy u nas główki te prawie na wierzchu grządki ¡c; ; 
mieszczą. mot»

«1 V 
dnf-j

— * Rozkład wody. Dziennik francuski Constitutii 
nal podajeî nader ważną wiadomość, że p. Gérard, thei 
franenzki wynalazł tani i łatwy sposób rozkładania w 
tkim czasie znacznej ilości wody na jój pierwiastki składtr 
kwasoród i wodrród. W celu wprowadzenia w czyn tój myśli, d zai 
handlowy Sanśróes et cemp. założył towarzystwo z kapi ' 1 
łem milion franków, każda akcja po tCO franków. Jeżeli to pts. 
wda, w takim razie Gerardowi należeć się będzie zaszczyt j Cle 
dneg© z ważniejszych odkryć. Przed ośmiu laty francuzkie dziel 
niki rozgłosiły takie e wynalezieniu łatwego i szybkiego sposo mj, 
otrzymywania wodora z wody. W owym czasie pewien uczon ( 
przejeżdżając przez Monachium, miał sposobność rozmawiać o téi 
z pierwszą znakomitością chemiczną dr Lisbigiem, którego iil> PB 
nie byle takie, iż dobroczynny ten wynalazek niewątpliwie kfl sra 
dyś nastąpi, dziś wszakże jeszcze się nie urzeczywistnił ; o 6* 
czrsnóm francuzkióm podaniu wyrażał się Liebig z wielkióm 1 
wątpiewaniem, co późniój okazało się slusznóm. Teraz Coś 
stitutionnel obiecuje wyjaśnić to ważne odkrycie Gérard! 
skoro tylko Sandróes otrzyma przywilój. Dotychczas rozkład wol|. 
na pierwiastki nie przychodził tanie i dła tego nie mógł być r 
stósowanym w przemyśle.

— * Wełna. Berlin, 4 października. Rezultat uki 
czonego obecnie walnego targu lipskiego bardzo był niepom
nym pod względem gładkiego sukna, ponieważ nic nie kupowtj 
na wywóz; to, co sprzedano, a było go nie wiele, nabyli M 
jowi kupcy detaliczni. Odbyt wzorzystych m-tery i i sukna 
szego był lepszy a miasta fabryczne, które wyłożyły towar, * 
znaczający się tak wzorami jak jakością, stósunkowo dobry 
biły interes. Dowóz zresztą wszystkich gatunków sukna był’1' 
prawie obfity. , -

Po takich rezultatach trudno się było spodziewać Ożjfid 
nego obrotu wełny i sprzedana ilość doszła dli tego do 
cent, najwyżej, nabyli ją zaś krajowi fabrykanci w dobrych ( 
tunkach średnich po cenie 67—70 tal. Obrotu czesanki nie U' 
żadnego, prócz że kupiec z Turyngii zakupił 200 cent, węgi*1) 
skiój po 50 - 60 tai.

Ceny zniżyły się o mniój więcój 3 tal. w stósuni u do czert x 
cowych, co dla sprzedających w skutek straty w wadze i pd* 
centach okazuje różnicę daleko jezzeze większą a mimo to 
ściciele skłonni są do sprzedaży.

— * Dodatek z dnia 1 wrześ ia 1867 r. do nstaw D«1 
«kiego kółka-włośelań«ko rolniczego, zawiązanego dnia 22 2.
tnia 1866 r.

§. 11. Dolskie kółko włościaósko-rólnicze urządza w stti’ 
łonie kasę pożyczkową, jako dopełnienie jednego z zadań staty 
tem wyrażonych. §. 12. Cel kasy dwojaki: a) lokowanie pienił 
dzy zamożniejszych członków kółka na procent zabezpieczoi
b)'ułatwienie taniego kredytu potrzebującym członkom kółka*1 3 

f gospodarcze. § 13. Zarząd kasy spoczywa za*"''
™ A rł łł Ir A Jlr A sAZ a Inn a»aalaaa.a.a?* t_ 2  (1

potrzeby _ . _ . „ _
w ręku zarządu kółka. vValno zebranie wybiera z pośród 
rządu skarbnika, który o ile możności w Dolsku przemieszkuj; 
powinien. Wrazie że żaden z członków zarządu nie może 
skarbnikiem kasy pożyczkowój, zarząd kółka winien postarać 
o innego skarbnika, którego do potwierdzenia walnemu zebra®, 
kółka przedstawi. Zarząd stanowi, jak samodzielnie skarb® 
kasą i potyczkami rozrządzać może. Na Nowy Rok każde! 
roku składa zarząd na zgromadzeniu kółka rachunki kasowa 
14. Fundusz obrotowy kasy powstaje: a) z dobrowolnych detf 
zytów członków kółka od 10 talarów począwszy; b) z możliwi 
depozytów obcyeh. Kasa rozpocznie czynności swoje, skoro 
dusz obrotowy złożony będzie do wysokości 500 talarów, ni 
powiedzialnych na lat 3 (trzy). Inne depozyta mogą być V 
ki.sie na półroczne terminy pożyczane. § 15. Fundusz żela’’ 
powstać mete: a) z darowizny; b, z nieodbieranój prowizji dę 
pozytów; c) z możliwój przewyżki dochodów nad rozchodawb

Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 236.
Niedziela, dnia 13 października 1867.

.l»mków obrachunkowych od prowlzyi. § 16. Prowiiy od 
idnszu obrotowego odbierają deponujący po 5 (pięć) od sta co 

Bok każdego roku postnumerando. Odsetki od złożo- 
depozytów obliczane będą od 1 następnego miesiąca. W obra- 

_ot;U odsetków wszelkie ułamki przypadają funduszowi żela­
zu. § Ąre(lyt udziela kasa wyłącznie członkom kółka 

. 3) na terminy kwartalne, które zarząd w danym razie prze- 
¿•ć może: b) za opłaceniem odsetków podług załączonćj ta- 
“ (cfr. § które przy pożycrce zaraz się potrąca; ć) za porę- 

¡em dwóch członków kółka. Członkowie zarządu, tćm mniój 
rbnik nie m°g4 by<* nigdy ręczycielawi. § 18. Suma poży- 

n sie inote bjć niiszą od 3 talarów; przewyższyć zaś nie 
% liczby 40 (czterdziestu) talarów Wyjątek wszelako zacho- 

dla >ych członków, którzy w kasie mają depozyta Dla tych 
¡ielony jest kredyt do wysokości przez nich złożonego depo- 

% bez poręczycieli; prócz tego kredyt 40 tal. i por-czyci la 
jeżeli żądana suma pożyczki znajduje się w kasie,' może 

, dzielony kredyt natychmiast. Kto wpierw się zglo :t o po 
jkę ma pierwszeństwo przed następnym. § 19. Dla ułatwię- 
obrachunku ustanawia się następująca tabela sum mogących 
wyp°4yczonemi jako i odsetków . brachowanych na kwartał. 

• Od 3 talarów wynoszą odsetki 1 sgr. 3 fen.
6 2 . 6 -

- 8 3 - 4 -
- 10 - 4 - 6 -
- 12 - 5 - 6 -

15 - 6 - 9 -
20 9 -
25 11 - 3 -

- 30 13 - 6 -
- 35 • 15 - 9 -

40 19 - _ .
§ 20. Pożyczający złoży w kasie wraz z ręc/.ycielami pod- 

na rewersie, według formy i brzmienia, jakie zarząd ku te- 
uchwali i przysposobi. Kto przedłużyć pranie pożyczkę do 

¡tepnego kwartału, winien o tóm 2 tygodnie naprzód uwiado- 
; zarząd; od jego uchwały zależy przedłużenie lub odmowa 
!«zńj pożyczki. W pierwszym pizypadku składa dłużnik do 
¡y naprzód cało kwaitalne odsetki i pod; isuje wraz z ręczy- 
lami nowy rewers w miejscu pierwszego, który się niszczy. 
!). Jeżeli dłużnik długu nie płaci, zobowiązani ręczyciele za- 
cić. Skoro ani dłużnik, ani ręczyciele na dobrej drodze nie 
zczają się z długu po dwukrotnym napomnieniu zarządu, wten- 
,s zobowiązany Unże wytoczyć skargę sądową przeciw w.n- 
n. § 22. Kosżta i nieprzewidziane straty ka,y pokrywa fuu- 
z żelazny, póki takowy starczy. W prze-iwnym razie obmy- 
zarząd inne sposoby pokrycią kosztów. § 23. Przewyżkę fun- 
zu żelaznego nad 60 talarów (jeżeli takowa się zdarzy) prze­
czy zarząd za porozumieniem się z walnem zebraniem na za- 
euiu kółka odpowiednie cele. § 24. Zamknięcie kasy nastę- 
c z nieprzewidzianem rozwiązaniem kółka, albo i bez tego, 
ro większość członków kółka zamknięcia zażąda, jednakże 
)iero w pół roku po zapadłej uchwale. § 25. Wykluczenie 
onka z kółka następuje bezwłocznie, skoro niepłaceniem sa- 
iguionego z kasy pożyczkowej długu zmusił zarząd do skargi 
lowśj, lub kasę czy też ręczycieli swoich przyprawił o jaką- 
i»iel: stratę

li
“ Znakomity korespondent londyński do Gaz. W ars z. tak 
- rozwodzi o handlu i konsumpcyi angielskiej:
6 Przechodzę teraz do przedmiotów, które nas bliżćj obcho- 
i|ć powinny. Wprawdzie nasz handel z Anglią stósunkowo bar- 
i[ jest mały, ale cyfry wskazujące potrzeby tego kraju, które- 
ifaiy zaopatrywać mogli chociaż w części, gdybyśmy mieli

ki po temu to jest gdyby nasze gospodarstwo lólne lepićj 
» prowadzone, gdybyśmy sami w skutek tego byłi bogatsi 
logii więcej angielskich towarów kupować, bo Anglicy tam 
ledewszyst' iem kupować lubią najwięcej, gdzie i najwięcćj 

¡¡. Pstrząc na sprawozdanie ministerstwa handlu, zdu- 
jewać się trzeba, jak ogromuą ilość rozmaitych artykułów po- 
lebuje sprowadzać Anglia dla zaspokojenia swych potrzeb. 
iów bydła w Anglii jest ni zmiernie wysoko posunięty, najwa- 
iejsze starania gospodarzy ku temu zwrócone więcej, jak ku 
idukcyi ziarna, poprawne rozmaite rasy, woły bezrożne, ba- 
iy ogromne, kunsztowna hodowla przyspieszająca tuczenie by- 

i wydająca ogromnej wagi woły trzechlatki. obory wzorowe, 
izystko to jest dobrze znane naszym rolnikom. Otóż pomimo 
;o, że Anglia jest kraj m, w którym najwięcej sztuk bydła na 
>wę ludności przypada, sprowadzono z zagranicy w r. 1866 

Iłów i owiec żywych milion sztuk, wartości 5% milionów fszt. 
jrócz tego sprowadzono mięsa wołowego, słoniny, wieprzowiny

i
ęerowanój przeszło milion cent, za 3 miliony fszt. Prawda, 
sami u siebie zbytku mięsa nie mamy, chociaż przynajmniej 
i piąte naszej ludności prawie się bez wołowiny obywa, 
wieprzowinę nie często widuje. Ale gdybyśmy się wzmogli 
gospodarstwie, czyż nie możnaby współzawodniczyć z Ham- 
rgiem, Holsztynem, Holandyą, jeżeli nie co do przesyłki ży- 
igo inwentarza, to przynajmniej co d® przesyłki przygotowa- 
go mięsa?

fą cyfra jednak mniej może uderza, jak następna. Oto 
asła i sera w r. 1866 sprowadzono tutaj 2 miliony cent., war- 
ści 9 milionów fszt., czyli przeszło 4Ó0, mówię czterechset mi­
mów złp., albo 60 milionów rs. Nie pamiętam dobrze, ile wy- 
)ti wartość ogólna wywozu z Królestwa, a nie mam pod ręką 
idnego podręcznika; zdaje mi się, że przeciętnie w ostatnich

latach, jak była ogłaszaną, wynosiła do 20 milionów ra., lub 
mało cj więcej, zatem trzy razy mniej jak wartość jednego i to 
na pozór tak błahego jak masło artykułu, sprowadzanego do An­
gin. Cóż łatwiejszego, jak przesyłać do Anglii masło, gdybyśmy 
mieli krowy, gdyby ludzie czynni, zabiegli, interes znający, 
a zwłaszcza uczciwi, weszli z tutejszymi engrosistami w stósunki? 
Przedewszystkiem jednak potrzeba, nim wywozić zaczniemy, mieć 
danego artykułu tyle, ile nam potrzeba. Otóż pod tym względem 
także jesteśmy ubodzy niesłychanie, i sami sobie wystarczyć ani 
możemy, ani umiemy. Lat temu wiele, bswiłem u jednego wła­
ściciela w kieleckićm, majątek jego miał 30 włók, co tutaj na­
zywałoby się wielką fortuną, na którój właściciel musiałby pro­
wadzić tak zwaną wielką uprawę i wielkie gospodarstwo (grandę 
eulture). Otóż znalazłem tam wszystkiego 4 krowy, a na po­
trzebę domową musiano kupować masło od sąsiedniego pachcia- 
rza. Prawda, że to było po pomorku, ale w parę lat późnićj 
nie e wiele było lepićj. Czy w takim stanie gospodarstwa mo­
żna myśleć nam o wysyłce masła za granicę? A jednak, gdyby 
ktoś spróbował tego paskudztwa, które tutaj w większćj części 
sklepików pod tytułem masła sprzedają, przyznałby, że dla do­
brego, uczciwego wyrobu możnaby tu znaleść wielki i korzystny 
odbyt. Jaj sprowadzono tu przez rok zeszły przeszło za miliou 
fszt.; czyż to także nie jest artykuł, z którymby wystąpić mo­
żna, zwłaszcza przy dzisiejszych środkach konserwowania go dłu­
żej? Ale nasze kurniki i pustoszałe. Podobno teraz i w War­
szawie płacicie po 3 a nawet 4 grosze za jaje, zatćm prawie tak 
drogo jak tutaj, może nawet droićj, gdy dowóz jest wielki. Ar­
tykuł ten podobnie jak drób głównie tu przychodzi z Francyi.
■ j • C° do zboża, dawno zapewne straciliśmy tę iluzyą, że my 
jedni żywimy Anglią naszą pszenicą; było tak za czasów Klono- 
wicza, nawet i później, ale dziś nasze ziarno stanowi ledwo ezęść 
tój ogromnej ilości, jaką Anglia co rok sprowadzać potrzebuje. 
Tak w roku zeszłym Anglia sprowadziła na swoją potrzebę 23 
milionów cent, pszenicy, 8 milionów cent, jęczmienia, 9 milionów 
cent owsa. 14 milionów cent kukurydzy, 5 milionów cent, mąki 
pssennćj Ogólna wartość tego artykułu ocenianą jest na 30 mi­
lionów fszt. czyli do 1500 milionów złp. Ile nasz kraj wziął 
z tój kolosalnej cyfry, trudno powiedzieć, większa część bowiem 
tego zboża wychodzi z portów pruskich, więc objęta jest ogólną 
rubryką tych portów, część jednak, przypadająca na nas, jest 
bardzo małn; na ten kolosalny transport składały się kraje wszy­
stkich części świata, a najwięcćj Ameryka, która coraz więcćj 
ziarna Anglii dostawia, kiedy my dostawiamy go coraz mniej. 
Licząc po cztery centnary ziarna na wyżywienie przez rok je­
dnego człowieka, sprowadzone do Anglii w r. 1866 ziarno (po 
odtrąceniu owsa, który zresztą w Szkocji bardzo jest przez lu­
dzi używany tak w formie chleba jak paszy), przedstawia poży­
wienie jednoroczne 12 do 13 milionów ludzi dorosłych. Tak więc 
blisko połowa ludności W. Brytanii, a w każdym razio z pewno­
ścią część trzecia, zależy pod względem pożywienia swego od 
dowozów z zagranicy, zatem od zagranicznych urodzajów. Nic. 
więc dziwnego, że wielki wypadek, mogący te dowozy zmniej­
szyć lub przeciąć, niemile tu jest widziany, i to jest jednym 
z powodów wstrętu do wojny, jaki spotykamy tutaj w klasach 
niższych, nie kierujących się wcale politycznemi jakiemiś wz.lę 
darni, ale dbałością o chleb codzienny. Anglicy nie trapią się 
wcale, że na zboże z zagranicy tak ogromne wydatki ponosić 
muszą; mając co wywozić, nie potrzebują płacić gotówką a płacą 
towarami, za zboże dają m;,chiny, żelazo, węgiel, bawełnianą 
przędzę i wyroby itd., część zaledwie jakaś dopełnia się złotem 
a narody sprzedające w murę» powiększania się ich targu wię­
cćj kupują. Dowóz zresztą z za granicy zboża zależy od zbio­
rów w Anglii; pdy ceny tutejszego zboża są nizkie, trudno 
z niemi zagranicznemu ziarnu współzawodniczyć, musi czekać 
Zawsze jednak, co najmnićj, Anglia potrzebuje na rok za 24 mi­
lionów fszt. zboża.

Wełna przedstawia mniejsze cyfry jak zboże, ale także 
bardzo znaczne. ; W roku zeszłym sprowadzono jej 240 milionów 
funtów wartości 17'/, mil. funt, szt., z tego za 5 milionów wy­
wieziono do innych krajów, resztę przerobiono na miejscu. I tu­
taj także nie mogłem zbadać, jaki udział nasza wełna miała w tej 
kolosalnej cyfrze, prawdopodobnio bardzo malutki, ale nawet 
i najmnejszy byłby dla nas bardzo ważny. Wiele wełny przy­
chodzi tu z Niemiec, u nas zakupy głównie robią niemieccy fa­
brykanci i spekulanci; niektórzy z tych ostatnich, jak mnie za­
pewniano, wywożą do Anglii część wełny, u nas zakupionej, 
zwłaszcza wyższych gatunków, ale kładą na niej cechę niemie­
cką i za taką podają. Pomimo tego i tutaj nie mało dla kraju 
zrobić z czasem można, sprawiając, by domy angielskie bez u- 
slużnyrh pośredników wprost od nas kupowaty; ale do tego wiel­
kich i umiejętnych potrzeba zachód iw, przedewszystkiem sztuki 
przekonania, że nabywając wprost od nas, angielscy fabrykanci 
robią lepszy interes.

Drzewa budulcowego sprowadziła Anglia za 10 milionów 
fszt. Ważny to baidze artykuł handlu dla nas, chociaż przy wy­
tępieniu lasów coraz mniejsze musi przybierać rozmiary. Pomi­
mo niszczenia, jednak lasy u nas jeszcze i piękniejsze i bogatsze, 
niż w całej zachodniej Europie, z wyjątkiem niektórych prowin- 
cyi Austryi; nieco racyonalniejsze gospodarstwo podniosłoby je­
szcze ich wartość. Handel ten zresztą u nas prawie bez wyjątku 
znajduje się w rękach spekulantów, którzy doskonale znają wszy­
stkie je/o waiunki, które tylko dla naszych producentów pozo- 
stają tajemnicą.

Z cyfr powyższych wyprowadzają się inne następne, mo­
gące służyć za miarę stopnia pomyślności materyałnćj kraju.

r 1866 na każdą głewę ludności Wielkiej Brytanii priypa- 
dało skonsumowanego zagranicznego masła 4'% funta, 1 funt ka- 

'/’/uutó herbaty, 38% funta cukru, 1 funt rodzenków (do 
puddingów), dwie kwarty wina, kwartę zagranicznej, trzy kwarty 
angie.skiej gorz.łki i około 30 galonów czyli 80 garncy piwa. 
Co do gorzałki, pewno u nas przecięeiowa będzie nieskończenie 
wyższa, chociaż i ta jest ogromną; z konsumcyi gorzałki zre­
sztą nie brałbym nigdy miary omyślności i ićj wzrostu, prędzej- 
bym może brał miarę upadania tej pomyślności, a w każdym ra­
zie upadanie moralności, ale zwracam uwagę na konsumcyą cu­
kru i herliaty. Zdaje mi się, że po za granicami Chin nigdzie 
tyle herbaty nie piją, chociaż smaku jej pochwalić mi trudno. 
Herbata jest tu koniecznością w domu najuboższego wyrobnika, 
byle tylko pijakiem nie był. Zwolennicy ojea Mathews spodzie­
wali się, że herbata wyprze konsumcyą spirytusowych napojów, 
ale się zawiedli; w klssach uboższych od "lat kilku pijaństwo 
wzmogło się znowu bardzo, a obok niego tu i owdzie, bardzo 
jeszcze rza-.iko, ale coraz to częścićj pojawia s:ę złe gorsze na­
wet jak pijaństwo wódczane, bo użycie opium, którego tutaj ła­
two dostać. Za to ogromną konsumcyą cukru muszę uważać za 
symptom niezmiernie zsdowaluiający; po mięsie jest to artykuł 
najpierwszy jako wskazówka dobrego bytu, może nawet więcćj 
jak mięso na uwagę zasługuje, bo liczyć go można nie do koniecz­
nych artykułów żywności, a do zbytkowych. Żaden kraj nie 
konsumuje tak wielkiej przecięciowćj ilości cukru, jak Anglia. 
W porównaniu z rokiem 1852 przecięeiowa konsumcyą, przypa­
dająca na głowę, powiększyła się co do masła o 400 procent, co 
do rodzenków, herbaty, wina o 200 procent, co do cukru o 50 
procent Nie wiem, czy który kraj podobnemi cyframi pochlubić 
się może. Cyfry te zresztą dotyczą ludności całćj Wielkićj Bry­
tami i Irlandyi; gdybyśmy je zaś tylko do samćj Anglii ograni­
czyli, otrzymalibyśmy leszcze bardzićj uderzające wypadki. Ir- 
landya bowiem z ludnością blisko 6milionową, jakkolwiek nie 
cierpi takiego głodu jak kiedyś, nie wzrasta wcale w pomyślność 
pomimo wszystkich urzędowych raportów, i do konsumcyi cukru, 
herbaty, wina wiele się nie przyczynia ani przyczynić może; za 
to ci biedacy przedstawiają znaczny kontyngens konsumentów go
rzalki krajowej.

i 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. na bieżący miesiąc 
I i pażd.-lisfop. 11%„ listop.-gru z. 11%-%, kwiec.-maj 12%,
1 —', tal. płacono. Olej lniany: w miejscu 14 tal. Okowita:

8000% Trał, w miejscu bez beczki 23%—”/,, tal. pł. na bież, 
mieś. 23%—’/,2—% pł- i żądano, % pł., paździer.-list. 19%— 
%,—% pł- i żądań. % pł. listop.-grudz. 19%—»/,,—% płac, 
i żąd. 19%, płac., kwiec.-maj 20%—%,—% płac, i żąd, 20%, 
tal, płaeono.

42śeł«!a wrocławska, 11 października.
Żyto 2000 funt., ceny niższe; na październik 66%— 

’z,—677, październik-listopad 64—’/, listopad-grudz. 62%—63 
płac, grudz.-stycz. 63 żąd. kw.-maj 61—62%—62 tal. płac. 
Pszenic na październik 93 tal. żądano. Jęczmień: na 
październik 54 tal. żądano. O|*ies na paźdz. 48 tal. żąd. 
Rzep na paźdz. 96% tal. żądano. Olej rzepiowy bez han­
dlu; w miejscu 11% tal. żąd., na paźdz. i paźdz.-listop. 11 
listepad-grudzień 11'/, kwiecień-maj ll%tal. żąd. Okowita: 
ceny zniżają się; w miejscu 21% tal. żąd. 21 tal. płac, na paź­
dziernik 21% cokolwiek 21—20'%,—21% płc. i żąd. 21 płac, 
paźdz-listopad 19 listopad-grudzień 19—18’/, list.grudz, [gru- 
dzień-styczeń., stycz.-luty, luty-marzec i marzec-kwiecień razem 
19 płac, kwiec.-maj 19% tal. żąd.

Ña targu: piękna. red. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 115—118 112 106—1101
„ żółta 112—115 110 104—1071

Żyto —87 86 -851;
Jęczmień 65—66 64 60—62
Owies -37 36 —351
Groch 70—74 69 65-671
Rzep 208 198 188 J
Rzepik zimnowy 199 18» 179
Rzepik latowy 182 172 162
Lnianka 162 152 142

3

— * Mąka. Berlin, 11 października. Mąka pszenna 
No. 0 6%_ 5 n tal, No. 0 i 1 6%,— 6 tal; rżana No. O 5’/,— 
% tal. No. 0 i 1 5'/,—5 tal. płac. za centnar bez ;kcyzy.

Poznań, 11 października. Mąka pszenna No. 0 6',—5»/, 
al., No. 0 i 1 61,— 6% tal; mąka rżana No. Ó 5%—5% tal., 
<o. 0 i 1 5--5% tal. płac, za centnar bez akcyzy.

tal.
N

ihiiiesienia giełdowe. 
iJieitfia poznańska, 12 października.

Na giełdzie tutejszćj żadnych nie zawierano interesów. 
4»łełda i»«płśń«ka, 11 października.

Tak w skutek niższych kursów giełd zagranicznych jak i 
wiadomości po ¡tycznych usposobienie giełdy było słabe i wy­
czekujące.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%,%) 97% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płc. Obi. pstwa (3%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°|0) 116’/, płacom

list. zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 7o% żd., dto (4%) 
83 płac., dto (4%°0) 901, płae Pozu. nowe (4%) 85% płacon. 
Listy rant. Po n. (4%) 89% płc. Prusk. (4%) 90 płac

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 45 płaca. Poż. 
naród. (5%) 52% płacono. Losy z roku 1854 ;4%) 57% płac. 
Losy kred, z r. 1858) 67 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 65% płac. 
Losy z r. ¡864 (1%) 39% płc. Poż. wsrebr. z roku 1864 (5%. 
58% pi., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99'% płacono. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62% pł. Polak. certif. Lit, A. 
po 300 złp. (5%) 90% pł, dto cząstki po 500 złp. (4%) 93'/, 
płacon. Polskie iisty zast. 3 em. w rs. (4%) 57»/a żądań. Włosk. 
poż. (5%) 45»/,-% plac. Amer. poż. (6%) 75% płacono. Akoyo 
kolei Żelaz. Kol. mind. liO płacono. Gal.-Kar.-Ludwik. 84% płacn. 
Austr. franc. 127—%—4 pl. Warsz.-wied. 61%plaGn. Banki itd. 
Austr. cred. mob. 70%—% płac Pozu, prow. 99 płac. Szłąsk. 
stów. bank. (4%) 113% żądn Certyf. hipot. Hubnera (4%° 0) 
100% płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (4'/,00) — żądn. 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4’/,%) — żądano. Meining. (ł'/,70) 
88 żądano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% placn., ldr. 
111% żądn., suweryny 6. 24 płac., nap. 5. 12% płacn., pótmper. 
5. 17% płac., doli. l. 12'/, pi. Zagraniczne bank. 99% płacon., 
Austr.-bankn, 82% płacono. Bosk. banku. 84 płacn. — Dyskonta
bankowe i.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 91—106 tal., wedle ja­
kości, biała szląska 102 tal. pł., 2000 funt, na bież. mieś. 90% 
— 88-8’ pł. i żąd., paźdz.-listop., 90— 88—89%, listopad-grudz. 
88'/,—89—'/„ kwieć-maj 90-88—89% tal. płac. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 72%—74 tal. płac., na bieżący mieś 74—73— 
75—74%, paźd.-list. 71%—70%—72%, łist.-grud. 70—69%—71, 
kwiec.-maj 69—68'/,—70—69’% tal. płac. Jęczmień: 1750 
fu i . w miejscu 47—55 tal.; wedle jakości 53 tal. płac. Owies: 
1200 funt, w miejscu 30—33 tal.; wedle jakości, 297,—31 tal.

, płacon., na bieżący mieś. 30%—%, paźdz.-listop. 30—29%—30, 
i list.grudz. 30, kwiec.-maj 31 tal. płacono. Grocjh: 2250 funt.
■ do gotowania i na paszę 70—80 tal. lizep: 1800 fant. 84 
: —89 tal. Rzepik zimowy: 82—87 tal. Olej rzepiowy:

Od Hedakcyi i Idmini^lracyi 
Oziennika Poznańskiego.

Zarządom zawięzującyeh się kółek włościau- 
sk»-róliiicxycli w W. Ks. Poznańskićm i w Pru­
sach zachodnich ofiarujemy na gsierwssBy kwartał 
ich istnienia pismo naBze bezpłatnie za wynagro­
dzeniem jedynie kosztów przesyłki pocztowój i stempla 
w ilości 26 sgr. Korzystające z powyiszego Zarządy zgło­
sić się zechcą do Adminis trący i Dz. Po zn. w Po­
znaniu.

Nadesłano.
Doniesienie dla naszych ozytelników.

Z wysokiego źródła wychodząca pochwała mydeł «lo­
dowych, ziołowych, toaletowych i hąpielowyeh
i to przez pismo uznania pełne Jege Ekscelencyi feldmarszałka- 
porueznika barona Gablenza w Wiednia podnoś najznakomitsze 
własności preparatów słodowych Hoffa. Szczegółowy położono 
t&m przycisk na dążność ludzkości pełną, aby nadwerężone przy­
wrócić zdrowie. Dążność ta tem jest uznania godniejszą, że 
z nią połączona jest skuteczność najnieszczęśliwsza; tak uznała 
rzeczywiście niedawno dopiero skuteczność leczącą słodo­
wego mydła ziołowego pani Werusdorff wPoezdamie. 
Przejeżdżając dnia 23 sierpnia około willi Hoffa i zamawiając 
ponownie większą ilość przepisanego jej przez lekarza «lodo­
wego mydła ziołowo-kąpielowego, kazała fabrykan­
towi oświadczyć najserdeczniejsze dzięki za tak widocznie okazu­
jące się skutki leczące.

Aromatyczna pomada «lodowa służy do zacho­
wania upiększenia i wzmocnienia włosów i wzmacnia skórę na 
głowie. 1 flak. 15 sgr. i 10 sgr.

Ostrzega się przed sfałszowaniami!
Sławnych w świecie fabrykatów Jana Hoffa maj$ zawsie 

w zapasie:
Skład główny w Poznaniu u Braci Pless- 

ner, Rynek 91, skład uboczny u H. Bietza, 
ul. Wilhelmowska 26, u Ph- B ohlyemu- 
Ika w Wągrowcu, u A. Podgórskiego 
w Nakle, u A. S. JLewinsohna w Byd­
goszczy i u Ernesta Pepgera w Nowym- 
tomyślu. [603><

Dnia 9października o 2 w nocy, 
zakończył w Polskich Brzeźnach 
swój krótki żywot przy wielkich 
cierpieniach nasz ukochany synek 
Alfred EŁicrshi, licząc 5 
miesięcy i 3 tygodnie. [5993]

O czśm uwiadamiają familią, 
przyjaciół i zuajomych w ciężkim 
smutku niepocieszeni rodzice.

St. H. Mierscy.

że wierzyciele hipoteczni z miejsca pobytu 
i z egzystencyi nie są wiadcmi.

Wzywają się zatćm rodzeństwo Koerad, 
Klemens i Aleksander Józef Grzegorz Lis- 
sowcy, sukcesorowi« Izraela Lewin i rodzeń­
stwo Konstancya, Teofila i Albert Słupano- 
wscy, jako też ich sukcesorowie, cesyoua- 
ryusze i ci wszyscy, którzyby w ich prawa 
wstąpili, aby się celem upomnienia, się o swo 
protensye w tirminie dnia 11 listopada 1867 
L. 11 prze.l panem Schmidt, radzcą sądu 
powiatowego wyznaczanym zgłosili inaczej 
z swemi pretensjami prekludowani i na wie­
czne milczenie skazani zostaną.

Szamotuły, 4 lipca 1867. ¡4493].
Królewski sąd powiatowy I.

Dnia 11 października o godzinie 3 
z południa zakończył żywot swój do­
czesny nasz ukochany mąż i ojciec Jan 
łamiiller; pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę 13 bm., o czćm krewnym i przy 
jzciołom donosi w smutku pogrążona 

[6071]. Familia.

Obwieszczenie.
.W księdze hipotecznej nieruchomości 

'Wwy No. 178B. zapisane są:
■ w rubr. III No. 1 fOO tal. wraz z pro- 

w.’zy4 po pięć od sta od dnia 31 sifrp- 
nia 1841 r. zaleglćj ceny kupna z obli- 
gkcyi sądowej z dnia 24 stycznia 1824 
% dla Konrada, Klemensa i Aleksandra 
Józefa Grzegorza rodzeństwa Lissow 
slikh po 150 tal.,

" w rubr. III No. 2, 42 tal. 15 sgr. wraz 
8 prowizyą po pięć od sta od dnia 27 
stycznia 1823 na mocy immisyi dawniej­
szego sądu pokoju sz motulskiego z dn. 
0 czerwca 1828 dla masy pozostałości 
Po Lewinie Israel,

■ * rubr. III No. 3, 150 tal. wraz z pro- 
w’zyą po pięć od sta pfl dnia 1 ęzerwca 
1837 po odtrąceniu 11 tal. 2 sgr. 6 fen 
z wyroku prawomocnego dawniejszego 
sidu ziemsko-miejskiego rogoźnickiego 
z dnia 13 listopada 1838 dla pozosta­
łych dzieci Józefa i Franciszki małżon­
ków Slupianowskich, jako to: Konstan- 
cyi> Teofili i Alberta rodzeństwa Słu- 
PDpowskich,

Ważniejszy posledzieiel N. L. Szamotuł- 
w Pniewach twierd i, że te pretensye są

Pfacone, - - -

Sprzeda! konieczna.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu,

Wydział dla spraw cywilnych.
Pozoań, dnia 29 września 1867.
Nieruchomości do Wojciecha Romualda 

Błażejewskiego i rozwódki jego Salomei 
owdowiałej byłej WdcwickieJ należące w Stę­
szewie pod liczbą 23 i 31 położone, z któ­
rych pierwsza na 1029 tal. 18 sgr. 6 fen. a 
druga na 475 tal. 9 sgr. 2 fen. wedle ta­
ksy mogącćj być przejrzaną wraz z wyka­
zem hipotecznym w registraturze oszacowaną 
została, mają być [6015].

dnia 18 maja 1868 przed południem 
o godz. llej

w miejscu zwyklćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi real- 
nćj, nie wykazującćj.się z księgi hipotecznćj, 
poszukują z ceDy kupna zaspokojenia, do 
uas zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu spadkobiercy wdowy 
Scholastyki Gierczyk, właścicielki współ- 
zobowiązanego giuntu, Stęszewo No. 103B, 
zapozywają się niniejszćm publicznie. _

Sprzeda! konieczna.
Królewski sąd < ewlatowy w Poznaniu,
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 26 czerwca 1867 r
Nieruchomość do Leona Mąkowskiegn 

i Stefana Rląkowskiego i małżonki jego 
Heleny z SchrStterów należąca, w mieście 
Poznaniu na przedmieściu św. Marcina pod 
liczbą 353 (Berlińskiej ulicy) położona, osza­
cowana na 11,839 tal. 10 sgr. 3 fen wedle 
taksy, mogącej być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w registraturze, ma być 
dnia 19 lutego 1868 r. przed południem

o godzinie 11
w miejscu zwyklćm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, któizy co do pretensyi re- 
alnćj, nie wykazującej się z księgi hipote 
cz ej, poszukują z ceny kupna zaspokoje­
nia, do nas zgłosić się winni. [4248],

Subjehta do handlu 
potrzebuje [599

Józef Tadrzyńsfei,
w Śremie.

Donoszę niniejszćm, iż od 1 października 
rb. nie zarządzam więcej księgarnią p. Da­
nielewskiego w Chełmnie. Kto ma odtąd 
do mnie jaki interes, niech pisze wprost pod 
moim adresem: [5973]
J. Chociszewski w Chełmnie.

win i korzeni
| W celu narady nad wybora- g 
| mi do izby poselskiej zapraszam fc 
js Szanownych obywateli wszyst- B 
i kich stanów powiatu obornic- fe 
§ kiego do Obornik na dzień 16 H 
9 października o godzinie 11, do i 
3 domu kupca Głowińskiego.

Koresnondencya Redakoyl.
P. T. Zm. w Os. Trzykrotne umieszczenie odezwy maża 

tylko nastąpić w inserataeh, o co zgłosić się wypada do Ad- 
ministracyi Dz. Pozn. Koresp. zbyt ogólnikowej, nie zawie- 
raiącćj faktów drukować nie mogliśmy.

O. Wł, M. g. O. O. R. w miejscu. Z spóźnionego opisu 
użytku zrobić nie możemy.

3 »«r-

,zb4 1
a mianowicie wierzycielom pod 

3 bezpośrednio (do rąk własnych) 
2 do depozytu podpisanego sądu

Sprzeda! konieczna.
Sąd powiatowy w Rogoźnie, wydz. I

Dziedziczce dóbr Izabeli z Radzimińskich 
BlernaoklÓJ w Życiiowie pod Wartą w Pol­
sce należąca się cząstka do dóbr rycerskich 
Bąblina, pr/ez lanaszaftę oszacowanych na 
99,3-3 tal 25 sgr. wedje taksy, mogąćój być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym i 
waiunkami w registraturze, ma być dnia 7 
maja 1868 przed południem o godzinie 11, 
w miejscu zwyklćm posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności nie- 
wykazującej się z księgi hipotecznej, winni 
takową podać do sądu subhast ¡cyjnego. _

Z pobytu swego nie znajomi wierzyciele, 
kapitalista Adam Mieczkowski, i spadkobier­
cy Nepomuceny Mieczkowskiej zapozywają 
się niniejszćm publicznie. [5/59]

Rogoźno, dnia 26 sierpnia 1867.

Bukowskie Towarzy- 
stwo gospodarcze wzywa 
się na walne zebranie d, 
13 bm, po połud. o godz. 
H do p. Witajewskiego 
w Opalenicy.

Stałych członków upra­
sza się, aby na to zebra­
nie zaprosili znajomych 
sobie gospodarzy wło­
ściańskich.

Zarząd,
[5797]

W interesie wyborów do izby

S poselskiej zapraszam prawybor- 
ców powiatu kościańskiego na... 

i dzień 17 bm. na godzinę 12// 
■i/ do oberży Gąsiorowskiego w 

Kościanie, celem porozumienia 
się względem organizacyi wy- 
borczej i wyboru delegata na & 

% zjazd do Poznania. (6035). 
Chełków. Michał Skarżyński,

: 5850% 55S4-5S5»555555-i-Si-55

| Celem postawienia kandyda- » 
«tów do izb sejmu w Berlinie» 
1 oraz wyboru delegowanego od-‘p
* będzie się Walne Zebranie dn. * 
«14 bm. o godzinie 12 w po-i 
«łudńie w oberży p. Wnuków- i 
I- skiego w Gnieźnie, na które i 
| w skutek upoważnienia wszy- !

stkich oborców pow. gnieźnień-
* skiego uprzejmie zaprasza
« [5988]. Budzyński.
« Kleryka, 8 października.

Wielkie Garbary 52
są natychmiast, z powodu przeniesienia się, 
do wynajęcia na II piętrze cztery pokoje 
wraz z kuchnią i przynależnościami. [6681].

as Nieszawa, 10 paźdz. 1867. g 
3 [6062], Józef Mielęcki.

Celem porozumienia się w 
sprawie nadchodzących wybo­
rów do izby poselskiej zapra­
szam szanownych wyborców 
powiatu wrzesińskiego na dzień 
17 października, godzinę 12 
w południe, do hotelu Pa- ;!i 
przyckiego w Wrześni.
[6014] JEduiard Poniński.

Celem porozumienia się w fi 
sprawie wyborów do izby po-

i

ęHSeS55J55SE5iSiS5SESE5RS2SaSE5SSHSZ5HSeS2SESS5ai 
Celem narady co do wybo- ® 

a rów poselskich na sejm pruski, k
® wzywa polskich mieszkańców ® 

powiatu śremskiego na 
14 bm. o godz. 11 z rana

Uprawnionych do głosowania 
w pierwotnych okręgach wy- 

3 horczych z powiatu inowroc­
ławskiego, zapraszam na wspól­
ną naradę do Inowrocławia na 
dzień 18 października godzinę
12tą do hotelu Preussa pod^ 
No, 6, (6030).

Alfons Moszczeński.

Sebusadanei* wyższy chce przyjąć 
obowiązki ucznia w Poznaniu w znaczniej­
szym handlu kolonialnym. Adres A. M. 
poste rest. w Gnieźnie. [6026].

dzień k
/I GnLn • Q0 K

g hotelu p. Kadzidłowskiego w ffi 
Śremie, z polecenia głównego ” 

a komitetu r59891. k
au-j Qj
leHHHSSESH’HHHSESESHffiESeHHHSaSÍSÍffiffiB’

wyborców >
« powiatu poznańskiego na zgro- » 
| madzenie do Bazaru na dzień > 

14 bm. o godz. 3 po południu.
Z polecenia komitetu wybór.

[6059], J- Stasiński.

selskiéj zapraszam

Celem pomnożenia fundu­
szu budowlanego sprzedany I 
będzie drewniany ko­
ściółek w Odrowążu
plus licitando za gotówkę,

~ dnia 25 października rb. o go-, 
dżinie 10 z rana. [6034],

_________  _ p/Oj
Kilka pańskich pomleszkań, jest do wy­

najęcia, a dowiedzieć się o tćoi można u
komlsyonerowój pani Mendel przy Berliń- 
skićj ul. No. 13._________________ [6038)

©3S
n Celem porozumienia się w 
«sprawie nadchodzących wybo- 
i rów do pruskiej izbyposel- 
1 skiój upraszam szanownych wy- 

borców miasta Poznania, ażeby 
(i się w piątek, dnia 18 paździer­

nika o godzinie 4 z południa' 
jak najliczniej zebrać zechciełi j 
na Wielkiej sali Bazarowej. 
[6060], Józef Żórawski.

XK3tS3ijes ł,
H Celem porozumienia się o de- B 
.0. legata do komitetu poznańskie- U 
0 go i o posłów do izby poseł- B 
S skiej zapraszamy szanownych § 
p wyborców powiatu bukowskiego B 
B do Buku na dzień 14 bm. o 5 | 
rj godzinie do lokalu zwykłych g 

posiedzeń kasy pożyczkowej w g
[j kamienicy pana Dramińskiego.
[j [5979]. Zyg- Niegolewski.

Dla Rodziców!
Pewna familia z prowincyi, spro­

wadziwszy się do Śremu dla 
kształcenia swych własnych dzieci, 
prlzyjęłahy na stół i stancyą kilku 
uczni i rodziców mniej mo­
żnych z klas niższych gimnaz. p—. 
Dozór i pielęgnowanie rodzicielskie ¡HI 
zapewnia się; a na żądanie, po­
moc w francuskim, jako tćż Iekcye 

j na fortepianie w domu. Bliż wiad. 
i w eksped. Dziennika, lub w domu 
■ p. Siewerth naprzeciw gimua- 
i zyum, I piętro po prawej stronie 
! w Śremie. [6057.]
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Osobom reflektując) m na lekcy? 
muzyki — wyłącznie fortepianu ‘ 
śpiewu—donoszę, iż uczniów 
czennice w kaź ym czasie przyjmuję

J, IVowicji, naucz, muz., 
(685^' ul. Pieką;y 4, na parterze.

1 u-

Młodzieniec z odpowiednim wy­
kształceniem szkól: ćm znajdzie miejsce jako 
uczeń w księgarni 12. Leitgebra. [6068]

Winogrona! Najlepsze węgierskie 
i zielonogórskie słodkie, wielkie wino­
grona [poleca jak najtanińj JL. Hlet- 
sebolF, Kramarska ulica No. 1.

Skład i wypożyczalnia nut
Mieczysława Leitgebra

o znać, Hotel du Nord 
poleca swój znaczny dobór najlepszych mu 
zykalii kompozytorów Polski, Niemiec i Frań 
cyi. Doborem nut skład ten ubiegać się 
może z najpierwszemi zakładami Europy, 
a wszelkie muzykalia, anonsowane przez in­
ne zakłady, mianowicie tanie wydania, po 
1 SKP. arkusz, z nakładu pp. Bote i Bock 

atw

Sprzedaż muzykaltów.
Abonament na muzykalia 

dla miejscowych i zamlejscowyoh 
pod najkorzystnlejszeml warunkami. 
Frospekta bezpłatnie. Katalogi do 
najnowszych sięgające czasów wy-
pozyozają się.

id. Bote i G. Bock.
handel nadworny muzykaliów, 

Poznań, Wilhelmewska ulica 81.

I

[6044]

SgT »/,*
w Berlinie, Litlofa w Brunświku itp. są ua 
składzie. Abonament można każdego dnia 
pod uader korzystneml warunkami rozpo­
cząć. Katalogi o ile wychodzą gratis. W 
tyce dniach w;, szedł No. 3 mege katalogu, ulica No. 4 
No 4 pod prasą. [5180]

Znanych za sicz
plasterków 
Halli ua odgnłwt
sztukę po 1 sgr.j tuzin pa 
przepisem użycia.

Dostać można u Z. Zadka

»Iłowanychszczytnie aprobowany 
w Rennenpfennig 
»dgniothl ma zawsze skład 

sgr., wraz 
[60521

1 Sp., Nowa

1*0

Karmelki, cukry i cze­
koladki,

Suche francuskie kon 
fitury,

1/WOCe w konserwie, sęki i galarety,

Czekolady w dob^ow
k«cb,

Herbaty w doborowych gatunkach 
ostatniego sprzętu,

Stary Arak, Rum
Stary Cognac poleca 

[6064.] Sobeski.

Książki szkolne
poleca [5908]

Księgarnia J. H. Żupańskłege,

Z powodu świąt moja księgarnia w 
poniedziałek 1 we wtorek będzie zamkniętą.

H. J. Snssmann,
[6047], Rynek No 80.

TL iWiiller w Wrocławiu
Nń'76.77. Oławska ni. Nr. 76.77

Skład fortepianów
na Szląsk, U'', Sis. Poznańskie, Pomeranią itd.

Zeittera i Winkelmanna w Brunświku
książ.-nadw. fabrykantów fortepianów

Od dnia dzisiejszego mieszkam uk,
ulicy Fryderykuwsklój No. 38»
na pierwszćm piętrze. Pacyentów prz»; 
muję: n

przed południem 9—12 
po południu 3—6.

Seweryn Kremskj
(5889). dentysta.

Herbata!!} d '

p lisśale Romano,
(mszAł) druk., w Caaipaidaaun 186 
eiegahcko i trw !e oprawiły,vjest tanio do 
nabycia. Bliższa wiad. drakami p. Bierz 
bacha W Poznaniu. [6O5OJ

Handel komisyjny chńiielGn
I Leopolda Ilel-ia w Norymberdze,
| lokal hąndtowy i skład przy tarem chmie-

Plac Wilhelmowski No. 3, 
Hotel du Nord.

Dwutygodnik, mód s

„Kalina"

1 hąndlówy i skład przy targ« chmie­
lowym, trudni się lokowaniem chmie - 
In na składach, kupnem i sprzedażą 
chmielu za mierną prowizyą. Zlece­
nia wykonują się szybko i rzetelnie.

(5825:)

poleca

Hoffa preparata słodowe
wprost sprowadzone,

angielskie biszkopciki

[6077]

R. ffleugebaner,
Wilhelrśówski plac 10 

naprzeciw teatru miejskiego.

Ludwika Bosendorfera w Wiedniu
cesarsko-austryackiego nadwornego fabrykanta fortepianów, 

liweranta wiedeńskiego konserwatoryum.
'■ . . [6061] 
Angielskie i niemieckie

fortepiany i pianina
każdćj wielkości i ż najpiękniejszych gatunków drzewa.

usupełnifyidłir.i mód, krojów, ulepszyło dział 
literacki, a prenumeratę ć-ierćroczną 

zą egzemnlarz 1 tal S- sgr., 
z rycinami raód i krojów 1 tal. 20 sgr., 
z rycinami mód i nutami 2 tal. 7’/, sgr. 

muje księgarnia M. Łeitsebr.*

Aubcja bilardu,
przyjŁ
którój łówną a enturę na W. Ks. Posnań 
skie i Prusy oddaliśmy.--Ł Piospekta i nu- 
mera na okaz przesyła gratis taż księgar 

do którój z przedpłatą upraszamy^się 

Redakcya „Kaliny“.
ma
udać.

W środę dnia 16 października r. b. po
południu o S godzinie sprzedawać będę pu­
blicznie w restauracyi pana Asoh przy Krót­
kiej Blioy najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę dobrze zachowany bi­
lard wraz z przynależnościami jako też 
20 bochenków holenderskiego sera.

Rychlewski,
(6069) król, komisarz aukcyjny.

Dla Panów budowniczych i ślusarzy polecam 
znaczny zapas obie mosiężnych do 
drzwi i okien po cenaeh fabryczayoh. ■St. ©fierski,

TP07S i. ni o si ę ż n f kSf* bi k,
Rynek No. ‘

Leczenie chorób śyfiliczdych i skórnych. 
Dr. Holzmann, Butelska ul. 12

[6075.]

10.'

Losy loteryjne :
4 ta1,, ’/3, 2 tal. rozsyła 
Berlin JannowiUbrücke 2.

L.
WicIUie i tanie

8 tal V,.
6. Ozańskl.

[5778]

gffiandel spedycyjnymi
Mauryc. Chaskel

w Inowrocławiu

Tłuste kielskie 
sielawy, świeże hamb 
bydlinki tłuste, wielkie 
elbl. minoyi, n^gorta 
spijanego, węgorza w 
kawałkach, północne 
łnchoris, prawdziwe 
holenderskie śledzie, 
maydćburgską winną 
kapustę, teltow, rzep­
kę, kasztany i wielkie 
borówki yórskie poleca j 

W- F- Meyer i Sp.

Zmiana lokalu.
Przeniósłszy handel mój płócien i bielizny naprzeciw 

hotelu francuskiego Oehmiya, polecam go względom 
Sz. Publiczności Towar dobry, ceny umiarkowane,

n. J. Kamieński.
f6074^ Wilbelmowska ulica No. 18.

Handel spedycyjny, komisyjny i incasso 
’ Maurycego Eichborna i Sp., 

znajduje sig teraz gąrbąry 27 w domu Loewinsohna.

(5905)

[6080]. Wilhelmowski plac 2.

Petroleum
losowa ie kapitałów,

I hi

przyjmuje transporta towarowe i mebli na 
wszystkie strony przy akuratnem wypełnie­
niu. Towary przyjmują się także i na 
składy._______________ [5966]

ąd hambnrgshl,gwarantowane prąrz rząd Jbi . .
któróm ciąg- ą się tylko wygrfene, rozpoeznie 
się dnia 16 października Udział w loso­
waniu walorów państwowych, w sztu­
ka oh oryginalnych, ti&Wonńm jest pra­
wni, w Królestwie pruskiem. Suma, która 
w powyższóm Iosowauiu rządowem rozloso­
wane będie wjnesi

Pierwszy i nsjwiększy [6055]

najlepszej jakości, w eryginalnych beczkach 
o 27, cent., jako też centnarami i kwartami 
poleca jak najtaniej

dor Appel,
[6070].

Izy
p,'odgórna

ear

2 miliony 222,600 mark
a rozdzielone jest na następujące większe

225,000,125,000,100,ObÓ, 50,000 
30,000, 20,000, 15,000, 2 razy 
12,000, 2 razy 10,000, 2 razy 
8000, 3 razy 6000, 3 razy 5000, 
4 razy 4000, 8 razy 3000, 60 ra­
zy 2000, 6 razy 1500, 4 razy
1200, 106 razy 1000 mark.

Wygrane wypłacają się we wszystkich do­
mach bankowych. Oryginalne losy rzą­
dowe (nie promesy) po 2 tal., po 1 tal., po 
>/, tal polecam do te^o usilnie a ponieważ 
udział lest nadzwyczaj ożywiony, przeto 
upraszam o rychłe nadsyłanie łaSK. zleceń, 
które akuratuie i pod na;ściślejszą dyskre 
cyą nawet do najdalszych okolic 
będą, za dołączeniem odnośn. pieńn 
życzenie ' "A"-‘

skład gorsetów
___* u

S. Tucholskiego.
Na nowćm naszćm mieszkaniu nrzr u-

Iley Berlińskiej Ni*. 18 (w podwó­
rzu- I piętro) przyjmujemy wszelkie zamó­
wienia garderoby damskiej, jako 
tóż panienki w naukę krawłeoczyzny i na

pod umiarkowauemi warunkami.
Seweryna Nehring.[6089].

Prawdziwe rosyjskie

Ilaubllza
góiareta piersiowa*)

uważaną być powinna za wynalazek 
nowszych czasów, który zaszczytnie 
przyłącza się do licznych istniejący li 
środków domowych, a nawet takowe 
ile możności jesz, ze przewyższa. Li­
czne świadectwa ludzi wszelkiego wie­
ku, które prtejrzeć mieliśmy sposo­
bność, konstatują pocieszające skutki 
preparatu w najrozmaitszych przypad­
kach. Nie tylko ci, którzy zmianom
powietrza przypisywać zwykli afekcye 
kataralne, lecz także wiele osób, które

za zaliczką pocztową.

wyko
liędzy

konane 
a na

. Dammaiiu,
handel banbewy i wekslowy,

Hamburg.[5313.]

Branie udfcifriaNw Fra
kléj ,1 Hanowerski _
dozwolone jest przez rz
irnskl.

trzewiki gumowe
' • tanich cenach u [6054]

S Tucholskiego.
Wilhelmowska ulica 10.

Dobre i tanie papierosy.
Pozwalim sobie zwrócić uwagę na mó¡

cierpiały na pozornie chroniczne ch - 
roby gardła i piersi, cieszyły się, je­
żeli nie zupełnóm wyleczeniem, to 
przynajmniej znaczną ulgą. [6037] 

*) Dostać jój można w składach 
BK. S'. IBnubitza gorz­kiej wódki żołądkowej

Bery końskie, kołdry watowane, dery 
podróżowe, dery pokojowe itd.,

poleca w wielkim wyborze po najtańszych cenach

S. Raiitfliwicz, Rynek 65,
[5980], (Skład płótna i dywanów, fabryka bielizny).

3<O£

Skład czartój herb: ty, w tym roku d 
cznie powiększywszy, polecam szczególni
■Peceo-Melange No. III po 2 talaf ** 
za funt. Sprzedającym z drugiej ręki udzie' 
lam należyty rabat. [5629] ®
K. Piotrowski w Bydgoszczy g

Pierwsze święty ® 
tłuste kielskie sielawy 
bydlinki, wędzon. łososi^ g 
wezerskiego, szarlotten^ 
burgską i brunświck^ 
kiszkę serwelatową, tru, 
flową, sardelową i wątre 
bianą, Salami z Wero. J 

ny i westfalski pumper « 
nikel poleca J

Jakób Appel, ¡st
([’PAL) Wilhelm, ul. 9. : mÎJCÜ- ¿ .“XtlOft, t 1-, d

Ogłoszenia gospodarskie itd 
Złotniki pod Stawiszynem, 1 '/2 mili T 

od granicy pruskićj, potrzebują desko-'s1 
nałego feucliarza, w dobre za-p1 
opatrzonego świadectwa. — Zgłosić! k 
się można zaraz listownie lub osobi- 0 
ście do Złotnik Wielkich pod Stawi 0 
szynem. [6025] | k

Ogrodowy 0(1 14 1atprak-l— v tykującr, czego dowodem!
najlepsze świadectwa, poszukuje w skutek! 
zmiany dziedzica miejsca zaraz lub od No-’- 
wego Roku. [6046], ’

Ludnlk Berdyczewski,
SUre Bielice p Bydgoszcz.

Pisarz KUSpodHrrzy, obezuany di 
brze z gospodarstwem i prowadzeniem re­
jestrów, szuka posady zaraz. Dowiedzieć się 
można w biurze fflolińskiego pod ?dr T SV

[6042],
Posiadłość w mieście Rogo-I 

źnie, z około 100 mórg dobrój ziemi 
się składająca, jest pod korzystnemi 
warunkami dó nabycia. Bliższa wia­
domość udzieli się iist wnie rod adr.j 
F. S. poste restante Mo re.każdego rodzaju wykonują się pod rze-'' 

teiną ywarancyą pięknie i starań-4 
nie w pracowni dla repar acyl ze­
garków t6ot8].

li. IBawczynslti
10 Wilhelm pl. 10, naprz. teatru, 10 Wilhelm, pl.

J5,—Lłódy człowiek mo e tam wstąpić jako woluntariusz.

U yroby na suknie, płaszcze, paletoty, ka­
ftaniki, pokrycia na futra, oraz suknie goto­
we krótkie i długie najnowszych krojów poleca 

[594t] F. Bogusławski.

8000 sztuk
rozmaitych drzew owoco­
wych uszlachetnionych, w naj­
lepszych gatunkach, zdatnych do 
sadzenia a 7% sgr. sztuka i

100 kóp
dziczków gruszkowych i 
jabłkowych, 21etnie ń 10 
grr. kopa, 1 roczne a 7'/2 sgr. ko­
pa ma na sprzedaż “ [5995]

Dom. Mchy p. Xiążeni.

M
 Dominium Gąsawy p 
Szamotułami ma dc 
sprzedania SO ma* 
ciór zdatnych do chowu. [6o!ij.

Sprzedaż tryków

Biały płynny klej
E. Uaudina w Paryżu.„„ ___ aryżu

Klńj ten, będący bez woni, używa się ua 
sucho u porcelany, szklą, marmuru, drzewa, 
korku, papy, papieru itd. Jest on niezbę 
dnym w gospodarstwie domowem i lokalu 
handlowym. W zapasie znajduje się w fla­
konikach po 4 sgr. i 8 sgr. u [5312], 

Herm. Moegelinn w Poananin.

uwagę ina mój 
znaczny skład papierosów, które sprzedaję 
en gros i en detail, i cny niektórych ga­
tunków są następujące: 1) Militaire 
fort 25 sztuk 4 sgr., 100 za 15 sgr., 500 
za 2 tąl. 5 sgr. 2) Turc fort petit 
eanon (nadzwyczaj ulubione) 25—5 sgr., 
100—20 sgr. 5Q0 sztuk 3 tal. 3) Sułtan 
doux (cienkie dla dam) ¿5 sztuk 7 sgr., 
100 25 sgr., i 4) Pberesby très fort 
[tąkże cieBkie] 100 za 121(j sgr, Oprócz 

go polecamtytunie tureckie: Turc 
uaven fort funtÀG Sgr.j Samśots 

fort [ batdzo dobry do robienia ; apicrospwj 
ij(unt 25 sgr,, Sułtan doux [lekki i.na 
i'ner przyjetźmy] 27, tal funt ', Sprzedającym 

;? drugiej daję tak dogodne warunki, że na 
niektórych gatunkach mają przeszło 100% 
fabatu, albowiem trzymając się zasady, dro- 

‘hny zysk, ale częsty, zadowalniam się nader 
małym zaro; kiom. Dobrych cygar dla kar­
czmarzy i oberżystów dostarczam od 4 do 
30 tal. i drożej za 1000. [5970]Adres: J. Cliouiszewski,

Chełmno. (Culm W. Pr.)

HERBATA.
2 i. a. odebrał i poleca 

NB. Kupującym od ra-

________„zarodowej owczarni
Sroczynie pod Kiszkowem rozp< 
czyna się SS bill. Uprasza 
Szanownych Panów, którzy tak 
we już pozamawiali, o dalsze ro. 
porządzenie. r6049

Windell.

Stanisław Arcndł,
‘ Nadzwyczaj skuteczne, trawienie i 

ydrową krwi mięszaninę popierające 
¡działanie likierów łf. F. Dau
Óitza, wyniesione po nad wszelką 
wątpliwość przez niezliczone świadectwa,
uznane także zostało za­
szczytnie przez udziele­
nie premii na paryzkiój 
wystawie świata 1867 
roku.

Zasługuje przeto na uwagę powsze­
chną, że wynalazca obecnie pod n.- 
zwaniem: [6036]

R. F, Daubitza żo­
łądkowa gorzka

wódka
inodnje publiczność! ua no­
wo rektyfikowany wyrób 
jako kwintesencją likieru, 
do zdrowia się przyczy­
niającego, który, nie na­
leżąc do lekarstw pO(| 

względem doshonalońei 
•kutków o wiele przewyń- 

wszystkie podobnie na

Handel win hurtowy, 
dawniéj HI. Zapałewski, [6022], 

ulleyJiTroelawskiéj Hlo. 13 14.

10 funtów odstępuje 
się stosowny rabat.
zu

tbkfurtrt- ćf loteryi przy

Błogosławieństwo Bo
(3 ('«»lilia! Hitu! 

Wielkie losowanie kapi­
tałów, przesasło 8 miliony 

800,000 mark. 
Początek ciągnień, dnia 10 paź­

dziernika rb.

Tylko 2 talary
kosztuje los oryginalny rząd, 
(nie zakazanych promessów) z debitu 
mego, a rozsyłani takowe za przesła­
niem frankowanem pieniędzy lub zall- 
ozką pocztową nawet do najdalszych 

Uc.

Obok handlu cygar założyłem jeszcze
Handel świec i wyrobów woskowych,

które to przedsięwzięcie Szanownej Publiczności jako i Przewielebnemu Duchowieństwu 
uprzejmie polecam. Dostarczać będę świec do kościołów, do uroczystości kościelnych 
i ręczę za towar dobry i tani.

[6073],
«3.

ulica

okoli
Tylno wry«r»ne będą wy> 

tąpnięte.

Lam y y
do petroleum

Tekturę smołowcowaną ogniotrwałą

Dominium Znje- © ś 
zierzc pod Wrze- @[ 

[5916]: śnią potrzebuje 100
owiec do chowu.

S3£

fłłównei wygr
225,000 — 125,1

markranę
— x>j,000 — 101 .

50,000, — 30,000, — 20,000, 2
po 15,000, 2 po 12,000, 2 po 10,000, 
2 po 8000, 3 po 6000, 3 po 5000 
4 po 4000, 12 po 3000, 72 po 2000 
4 po 1500, 4 po 1200, 106 po 1000, 
106 po 500 6 p > 300, 100 po 200, 
7816 po 100 mark.

.Pieniądze wygrane i urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Nilemezeeh wypłaciłem naj­
wyższe główne wygrane 300,000 m., 
225.00Ć, 87 500, 152,500,150,000, 
130,00 i, 125,000, 103,000, 100,000 
a w ostatnim czasie już znowu dnia 11 
września, wielki los 127,090 mark- na 
No. 31,808.

Sams.Ła% Lohn,
[5639, w Hamburgu,

Dora bankowy 1 wekslowy.

|4.ról. pruskie losy loteryjne 
4 klasy 136 ioteryl. Ciągnienie główne 
od 19 października aż do 4 listopada rb.
Do tego ofiaruje losy orygmalno ", po 64 
tal., ’/, po 32 tal. ; po 16 tal., dalój lo­
sy udziałowe 1 32 i S/M, [6058]

J, Juiiashergera
handel korzeni 1 loteryjny.

Wrocław, Carlstrasse No. 30.

z fabryki C. H. Stobwassera i Sp. są w wiel- 
um wyborze po jak najtańszych cenach 
w «apasie u

[6.076].
<3.1,rcis«*a,

Wrocławska ul No 2.

do herbaty, co dżień świeżif funt po 10 sgr.
poleca Sj. Schirm,

(6072). ul. Wodna 2.
»wane produktu destylaeyj.

Za pomocą metody uczenia, która już i w Posnanln 
ź*ua wprąwić rękę swoją mo-okazała kię skuteczną,

Ift ■ X . [6040)w iZgodz. Kursie nanki pięknego i szybkiego pisania
P^r^kSon^óś^taS^hŻ Sł7bkieg°’ pewneg°’ jak teg° dOKOdza próby 

Panów i —’ .................panie, jako tóż rodziców, którzy reflektują jeszcze na kurs ten naukowy 
upraszam o rychłe zgłoszenie się w Hotelu de Home. Mówić ze mną można

od godziny 8 z rana do 4 godziny po południu. R- Jentzsch,
nauczyciel kaligrafii z Drezna.

udowodnionej trwałości z 12 już lat istniejącej, w tym roku przez 
urządzenie destylarni smoły polepszonej mej fabryki, oraz smolę 
destylowaną i zwyczajną z węgli any, i Asfalt 
polecam i podejmuję całkowite pokrycia dachów według metody naj-

'cpszej. Krzyżanowski.

Domin Zydowo pod Rokitnicą ma n>
sprzedaż
chowu.

źydc
150 ■naeioreh, zdatnych do

(6065).

[60431.

Sprzęt
z zarodowój mej owczarni rozpoczyna się

W Slorlill 25 października, W 
l&Hlaczgiowie p. Witkowem
30 bill. i6056’ Aleksander Graere.

tryków

Teatr miejski w Poznaniu.
Dziś w sobotę dnia 12 października

po raz irzeol
Ans ‘

krotochwila w 3 ____
zyka A. Langa 

Jutio w nimlzietę dnia 13 października
Żydówka, (6O66

wołka opera. w 5 aktach Scribego Muzyk 
Halevy’ego Wolny przekład z francuzkieg 
przez E. Ellmenreicha. Bys-eiieya?

po raz irzeol
bewegter Zelt,

w 3 aktach Emila Pohla,

OgrodTidowy.
lOrł-z:ûîn ł J ’ •W niedzielę i poniedziałek

^oneert sal°n°wy
l6Ofi3 l_____________ c. ITalther.

Sprzedaż tryków
w zarodowej owczarni w iC ____

pod Żerkowem, w powiecie wrzesińskim, rozpoczyna się dniem
Ilii&cls t588°i Dominium Smielowo.

CYRKs. Blnmenfelds
Dziś wielkie nadswyczaji
przedstawieni«

wyższńj sztuki jeżdżenia, dresury koni, git
nastyki, pantomimiki i taócy baletowych

 15 '72J.

Właściciele: Mieciysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaehą w Poznaniu.

Salon karawanov
na Sapieiyńs. plact 

jest «odzień: ie od 3 g 
dżiny po południu 
9 wieczorem otwartjG. Tiets.

[6079.]
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